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Zamaskowani bandyci w nocy dostali się do willi... — Zrabowali oni 
=~ garderobę i cenne przedmioty,— Pościg za sprawcami trwa 


Łódź, 13 czerwca. 
. (gr) — Dziś między g. 2 a 3 w nocy 
dokonano zuchwałego napadu rabunko- 
wego na letnisku w Rogach (gmina Ra- 
dogoszcz) pod Łodzią. 

W pewnej z will zamieszkuje tam 
matka właściciela znanego w Łodzi skle- 
pu masarskiego przy ul. Brzezińskiej, p. 
Urbańskiego, b. starszego cechu rzeźni- 
czo - wędliniarskiego i spółwłaściciela 
firmy „Urbański i Wójcik”. 

Około g. 2 w nocy ujrzała p. Weinber- 
gowa, która przebywa na letnisku wraz 
z dzieckiem Urbańskiego jakieś tajem- 
nicze światło w pokoju sypialnym. Star- 
szą kobieta początkowo nie zorjentowa- 
ła się, skąd to światło pochodzi, a na- 
wet przypuszczała, 
wice, 

Dopiero kiedy kilku tajemniczych za- 
maskowanych osobników podeszło do 
niej i przyłożyło jakaś lufę, czy rurę do 
skroni — staruszka zorjentowała się, że 
ma do czynienia z bandytami. Zamasko 
wani bandyci pod groźbą śmierci żądali 
wydania im gotówki. 

Staruszka z przestrachu straciła przy 
tomność. 
p Wówczas bandyci splądrowali catel 
mieszkanie, znajdujące się na pierwszem 
piętrze i'zrabowali szereg cennych przed 
miotów. Z łupem zbiegli w niewiado- 
mym kierunku. i skryji się pod osłoną 
nocy. 

O napadzie rabunkowym powiada- 
miono niezwłodznie władze policyjne. 

Na miejsce wyruszył zastępca komen 
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Znów choroba papuzia 
w Niemczech 


- Berlin, 13 czerwca, 
W Muelheim w okręgu Ruhr zanoto- 
wano kilka wypadków choroby papu- 
ziej Trzy osoby zmarły. 
Policja poleciła zabić kilkaset papug, 
wśród których znajdowały się również 
chore ptaki. | 


Straszna zemsta uwiedzionej 


Łódź, 13 czerwca. 

(gr) — Nocy ubiegłej około godz. 11 
napadnięty został przy zbiegu ul. Nowo 
zarzewskiej i Warszawskiej 26-letni Ed- 
ward Nemec, robotnik fabryczny, zam. 
przy ul. Felsztyńskieśo 12. Jakąś ko~) 
bieta podbiegła do Nemeca i z okrzykim 
„Masz tu uwodzicielu* chlusnęła mu w 
twarz jakimś śryzącym płynem. Nemec 
padł nieprzytomny ra ziemię, wijąc się 
w bólach. Wezwano pogotowie Czerwo 
nego Krzyża. Lekarz stwierdził ciężkie 
oparzenie twarzy, szyi i klatki piersio- 
wej. Przeprowadzone jeszcze w nocy 
dochodzenie policyjne ujawniło spraw- 
czynię straszliwej zemsty. Okazała się 
nią 26-letnia Kazimiera Kołacka, zam. 
przy ul, Warszawskiej 12, która z zem- 
sty za odmowę ożenku i uwiedzenie jej 
przez Nemeca oblała go śryzącym pły- 
nem. : 


Architekt pod kołami wozu 


Łódź, 13 czerwca. 


(śr) — Przed hotelem „Polskim przyj 


ul. Piotrkowskiej 3 wpadł pod koła wo- 
zu 59-letni architekt, Albert Kraus, zam.: 
przy ul. Nawrot 8. Lekarz pogotowia 
miejskiego stwierdził złamanie powikła-, 
ne lewego podudzia. Ranny architekt 
mimo uszkodzenia ciężkieśo na własną 


prośbę przewieziony został do domu. i 


że są to błyska-| rozumienia, 


danta policji powiatowej kom. Küster, |się do' mieszkania matki p. Urbańskiego 
który osobiście kierował dochodze-|przez mały luicik znajdujący się nad we 
niem. randą. 5 3 
Zarządzono również obławe * Stąd po wyjęciu futryny już bez prze 
Jak zdołano ustalić, bandyci dostalk! szkód dostali się do pokoju, mieszczą”: 


cego się ma pierwszem piętrze. 

Należy zaznaczyć, że na parterze 
zamieszkują również letnicy, którzy: nie 
słyszeli jak w nocy gospodarowali ban- 
dyci. 


Robotnicy francuscy wracają do pracy 


Likwidacja zaiargów w kilku gałęz ach przemysłu. — W górnictwie 
= w okręgu paryskim osiągnięto porozumienie 


Paryż, 13 czerwca. "18 tysięcy górników okręgu parys- | 
(PAT-. Na skutek osiągniętego po- kiego postanowiło wrócić dziś do pra- 
uwzględniającego wszyst cy. — | 

Natomiast częściowy straik obiął fry 
zierów w Paryżu, których jedna z 2rch 
istniejących organizacyi odmówiła przy 
W wysuniętych postulatów perso- 
n 


kie postulaty pracowników, podięta zo-| 
stanie dziś praca w trzech wielkich ma= 
gazynach towarowych. 

Również postanowili wrócić do pra- 
cy kucharze restauracyj paryskich wli- 
czbie 2-ch tysięcy. 

UDOCOCOGCx 


- Balonem przez Atlan 


' Śmiały plan pilota niemieckiego 


Berlin, 13 czerwca. |potrwałby około tygodnia. 
Lotnik niemiecki dr. Zinner zamierza Ogółem przebędzie dr. 
edbyć ryzykowny lot z Afryki do Ame-| kilometrów. 
ryki Południowej. Dr. Zinner pragnie Do lotu swego użyje dr. Zinner ba- 
wykorzystać dla swej wyprawy prądljonu o pojemności 5.000 metrów  sześ- 
wiatrów ponad Oceanem Atlantyckim. |siennych, do którego będzie 'przycze-, 
Kierunek wiatru zmusi lotnika doj piona otwarta gondola, 
wybrania trasy dłuższej, a więc między Śmiały lotnik zabierze ze sobą aparat | 
Casablanką a terenem Amazonki, a nie | radjowy. 


Inetyka nie chr ię miesz do sporów europejski 


Co oświadczył w swej mowie prezydent Rossevelt 


= Dalas (Stan Texas), 13 czerwca. | 
(PAT). Prezydent Roosevelt w wy-il we wszystkich wypadkach clicę za- 
głoszonem tu przemówieniu oświadczył.| stosować politykę przyjaźni i dobrej 
że Stany Zjednoczone będą mogły od-; woli, lecz trzeba, aby zrozumiano, że 
tąd udzielać innym krajom iedvnie po-| pomoc Stanów Zjednoczonych w zakre- 
mocy moralnej. Niebezpieczeństwa gro-| sie usuwania trudności zagranicą będzie 
żące z zagranicy przysparzają mi wie-/ iedynie moralna. 


Groźne rozruchy w Gwinei hiszpańskiej 


Rząd madrycki wysyła okręty wojenne 


Madryt, 13 czerwca. Madryt, 13 czerwca, 
(PAT) W Gwinei hiszpańskiej wybu- (PAT). W miejscowości Olmedo po 
chły rozruchy, które skłoniły rząd hi- | zebraniu politycznem doszło do bójki, w 
szpański do wysłania na miejsce dwuch j której zabici zostali dwaj socjaliści. Gu- 
okrętów wojennych. Przywódcy pow-ibernator cywilny Walładolit podał do 
stańców domagają się podobno zmiany | wiadomości, że sprawcy, którymi są 
na stanowisku generał - gubernatora. „zwolennicy partii faszystowskiej, zosta- 
Wobec obostrzenia cenzury szcze-|li aresztowani. 


gółów o wypadkach brak: z 
Wyrzucali djamenty na ulice 
z Burzliwe zajścia w Antwerpji 
Bruksela, 13 czerwca. |czynnie przeciwko temu. Wtargnęli oni 
Terenem niezwykłych zajść była|do szlifierni i pobili łamistrajków. Na. | 
wczoraj dzielnica szlifierzy , djamentów į stępnie zaczęli wyrzucać djamenty na 
w Antwerpii. ulicę, Wkrótce zebrały się tłumy. 
Od kilku dni pantije w tem mieście 


Tysiące ludzi rzuciło się na wyrzu- 
strajk szlifierzy djamentowych. Ostatnio 
zatarg przybał ostre formy. Część ro- 
botników, nie: czekając na zakończenie 
pertraktacyj przystąpiła wczoraj do 
pracy. ' 
Zwolennicy strajku zaprotestowali 


W drugorzędnych bankach paryskich | 
NOOU KOIK 


Zinner "6000 


licja, która rozproszyła zebranych. 


mie, ponieważ rozśrabiono kilkadziesiąt 
kamieni dużej wartości, *- =- ` 


| posunęła się 'w zwiążku. z. pobytem 


le troski — oświadczył Roosevelt. -—| 


cane djamenty, i zaczęli je sobie wyry*|] 
wać, Na miejsce przybyła wkrótce po-|pracy robotnicy, która nie należała do 
| związku zawodowego, 
Straty właścicieli szliłierni są olbrzy- | umowy zbiorowej, odmowa zapłaty za 


doszło do porozumienia na podstawie 
ustalenia minimum płac. - 

W przemyśle włókienniczym w Cel- 
beuf zatrudniającym 8.000. robotników 
osiągnięto również porozumienie. 
oczercocysaroqaweLOdGOZO00o2i200 


Niemcy kupują zboże 
w Jugosławii ? 


i i Paryż, 13 czerwca. 
(PAT) Havas donosi z Białogrotlu, ma 


| podstawie informacyj kół, naogół dobrze 
|| poinformowanych, że sprawa utworzenia 


Banku niemieckiego w. Białogrodzie nie 
«dr. 
Schachta naprzód... .«.'%  » 

Pogłoski, jakoby podróż dr. Schachta 
miała na celu ewentualne przyjęcie 
przez Rzeszę większej części zbiorów te- 
śorocznych krajów południowo - wscho- 
dnich nie znajdują potwierdzenia, 

Dr. Schacht i koła jugosłowiańskie 
wyrażają zadowolenie z przebiegu wi- 
zyty białogrodzkiej, jednakże w kołach 
jugosłowiańskich podkreślają ściśle go- 
spodarczy charakter odbytych w ciągu 2 
dni rozmów. s 


Mucha przyniosła jej śmierć 
rw, Aege Wilno, 13 czerwca; 
Strasznemu wypadkowi uległa 14-le- 
tnia uczenica szkoły powszechnej w K - 
lonji Kolejowej — Helena Markowska. 
Została ona ukąszona przez muchę. Po- 
wstał wskutek tego obrzęk, w rezultacie 
którego nastąpiło zakażenie krwi, Mimo 
natychmiastowej .pomocy dziewczyna 
zmarła w szpitalu, 


Tragiczny wypadek w fabryce 


Łódź, 13 czerwca. 

(gr) W firmie Weiss przy ul. Magistrac 
kiej uległ wypadkowi przy pracy 22-let- 
ni robotnik, Stanisław' Sobczyk, zam. 
przy ul. Staszica: 18. Do rannego we- 
zwano pogotowie Czerwonego Krzyża, 
który przewiózł Sobczyka do szpitala 
im. Prez. Mościckiego. Poszkodowany 
odniósł rany przedramienia, 


Likwidacja strajku okupacyjnego 


trwającego od sześciu tygodni 

Łódź, 13 czerwca, 
(k) — Wczoraj zlikwidowany został 
nareszcie strajk okupacyjny w fabryce 
Wajselfisza przy Al. I-go Maja 57. Był 
to jeden z najdłuższych strajków okupa- - 
cyjnych w łódzkim przemyśle włókien= 

niczym, gdyż trwał przeszło 6 tygodni. 
Powodem zatargu było przyjęcie do 


niehonorowanie 


postoje itd. Porozumienie zostało osłg- 


śnięte bez udziału. inspekcji pracy, > 


Str. 2 
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Dziewiąty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


Przed sądem przesunęlo się wćżóraj 60 świadków. 


60 świadków przewinęło się i 
przed trybunałem w procesie o zajścia w 
Przytyku, 

O g. 8.25 sąd wzhowił roprawę. 
Pierwszych dziesięciu świadków mię 
wnosi do sprawy obsolutnie nic, Byli 
w Przytyku, widzieli Wlazłę i Czubaka, 
rozmawiali z nimi, Później stracili ich 
z oczu, a co było dalej — nie wiedzą. 
Niemal wszyscy dodają przytem, że po- 


szli do domu i tam cały czas siedzieli i dget 


nie wiedzieli nic o zajsciach. 

Zeznaje następnie krótko św. Ruszcz. 
Opowiada, że był w Przytyku, widział 
Czubaka, śdy jadł obiad. Trwało to 5 
minut, Potem poszedł do domu i nie wie 


co się dalej działo aż przyjechała policja 


Gdy wyszedł później na ulicę, zauważył 
na ul, Warszawskiej jak żydzi bili chło- 
pów Widział też Bandę. Ten nic nie 
robił i zachowywał się spokojnie. 

Adw. Pozowski: — Czy świadek boi 
się żydów? , 

Św.: — Nie, 

Obrońca: — A zeznawać się nie boi? 

Św.: — Nie, | 

Następny świadek, Sobol, ma stragan 
z wędlinami. niego właśnie posilał się 
Czubak, Świadek żadnych rozruchów 
nie widział. Jakiś żyd powiedział mu 
tylko: „Dziś się odegra rola — albo my, 
albo wy”. 

Na pytanie obrony odpowiada, że nie 
wie, który to żyd i napewnoby go nie 
poznał. | 

Następny świadek Wacław Reszko 
mówi, że widział, jak przed awanturami 
wchodził Wójcik do domu. 

Adw. Gajewicz.: — A potem już nie 
wychodził? 

Św.: — Tego nie wiem. 

Prok.: — Może oskarżony Wójcik 
udzieli nam odpowiedzi, czy wychodził 
raz jeszcze z domu? 

Osk: A WaS się, odpowiada: 


-L Wychodziłem. 


- - León. Laskowski, następny świadek, 
mówi że zamltnął Wójcika w domu, żeby 
nie wychodził, 

Prók.: — A dlaczego taka opieka? 

Św.: — A bo to jest zięć. 

Prok.: — A jak szliście z zięciem 
do domu, czy było spokojnie? 

Ww — Ano nie, na ul, Warszaw- 
skiej widziałem stu żydów jak sztuf= 
chali Pytlewskiego? 

Prok.: — A pań nie bał się tak iść na 
yu żydów? 
Sw.: — Nie bojałem się, bo mnie w 
mieście nie było i nic z nimi nie miałem 
Prok.: — Tò pan to rozumie w ten 
tposób, że żydzi biją tylko tych co na 
3ich wcześniej napadli? 
"Św.: — Ano, tak. 
Osk.: Pytlewski: — Chciałbym wy- 


Notatnik miejski 


Władze opieczęstowały wczoraj I zamknęły 
cztery związki robotnicze, w których prowa- 
dżona była nieleglana agitacja polityczna. Zmi- 
knięte zostały następujące związki: Związek Za- 
wedowy Przemysłu Chemicznego oraz Związek 
Zaw. Przemysłu drukarskiego, (Piłsudskiego 67) 
Zw. Żaw. Robotników Przemysłu Odzieżowego 
(Sienkiewicza 22), Związek Zaw. Robotników. 
Przeńm Skórzanego (Stary Rynek 10% 

- #* 

Jak stwierdzono, Eini mali r.b. w po- 
rówianiu z miesiącem poprzednim nastąpił w Ło- 
dzi wzrost kosztów utrzymatia, Koszty utrzy* 
miafiid rodziny pracowniczej składającej się z 4 
osób wzrosły o 1,9 proc. Wpłynęła na to żwyż- 
ka cen chleba, mąki, ziemniaków, mięsa, stò- 
niny i kiełbasy, Staniały natomiast masło 
i grocie 

+s 

Niedługo rozpocztą się prace brukarskie na 
ul. Poiudniowej na odcinku od Piotrkowskiej do 
Kilińskiego, gdzie ułożone będą nowe chodniki, 
jezdnie z kostki otrzymają ulice: Zamenhola 
i Śródmiejska oraz Moniuszki i Pierackiego. No- 
we bruki będą z ulepszonej kostki kamierno- 
betonowceh 

** 

W UUbezpieczalni Społecznej w Łodzi bawi 
komisja Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie, którz przybyła celem przeprowadze 
nia kontroli wyćatków administracyjnych Ubez- 
pieczalnb 


iś | dek mówi. Otoczyli 


| 


l 


$ 
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swemu domowi. A potefm Zaraz policja 
przyjechała. 

Prok.: — Więc to już było po wypad- 
kach? i TIR i 
Św.: — Ano, nie wiem, àle już policja 
przyjechała. 

Adw, Margolis: — A pana nie bili? 

$w.: — Nie, bo jo nie miołem do czy 
nienia do tych ludzi, 

Po przerwie zeznaje Jan Gmyrek i 
mówi: _ 
— Abram uderzył polaka, Potem 50 
żydów, co tam stali, jak na komeńdę, wy 
jęli spod kapoty pałki i zaczęli dřti 
giego chłopaka, co z nim stał, bić, To je- 
den z naszych skoczył, wtedy oni wszy- 
scy uciekli, a Kubiaka, który jest ata 
żony © to, że bił, wcale tam nie widzia- 
em, s 

Następny świadek, Antoni Łobodnic- 
ki, sekretarz gminy Przytyk zeznaje: 
Na posiedzeniu komisji gospodar* 
czej rady gromadzkiej słyszałem urywe 
rozmowy, prowadzonej pomiędzy dwoma 
członkami rady: Dziedziańowiczen, a 
oskarżonym  Feldbergiem, Dziedziano- 
wicz mówił do Feldberga: — wTą drogą 

a nie 


jaśnić pewien szczegół, o którym świa- 
mnie na ulicy ży- 
dzi i wołali: „Dziś się ten boikot skoń- 
czy, Cały świat się dowie, co $ię tu 
nam w Przytyku dzieje“. 

Sędzia Plewako: — A dlaczego tak 
wołali? 

Osk.: — A bo krzywda się działa, 
jakoże bojkot jest dozwolony i żydzi z 
tego mieli straty i specjalnie te awan- 
tury wywołali, żeby się Bojkot skoń- 

ył. 


Prok.: — A słyszał pan, że rozcina= 
no kożuchy tym, którzy kupowali u 
żydów? i 

Osk.: — Słyszałem. 

Prok.: — A styszał pan, że bito tych, 
którzy kupowali u żydów? 
Osk.: — Słyszałem. 

Prok.: — I że wybijali 
dów? 

Osk.: — Słyszałem. 
Prok.: — A może to była ta krzyw- 
da, a nie bojkot? 

Osk.: — Nie, to był bojkot i dlatego 
oni zaczęli. 

Wstaje oskarżony Borenstein i prosi 
o zezwolenie zadania pytania osk. Py- 
tlewskiemu. Przewodniczący zezwala. 
Osk. Borenstein: — Czy Pytlewski 
przypomina sobie, że kiedy były zajś- 
cia w Klwowie i nosili poranionych ży- 
dów, to Pytlewski mówił: „42 lata na 


okna u ży= 


nic nie zrobicie, tu trzeba spokoju, 
krzyków, Bojkot jnż stopniowo słabnie! 
Na to Feldberg odpowiedział: „Dla nas 
wszystko jedno, Lepsza śmierć, niż takie 
życie”. 

Prok.: — A jakim tonem to było po- 
wiedziane, czy w formie groźby, czy roz 


to czekam, aby to samo było w Przy- paczy? 
tyku''.... | Św.: — Mam wrażenie, że to była 
Pytlewski: — To nieprawda. rozpacz, 


Następny świadek Franciszek Mikul- 
ski, zapytany, co wie w sprawie oskar- 
Żonego Bugajczyka mówi, że rozma- 
wiał z nim. Przybiegł w tym momencie 
postrzelony Kubiak. Świadek prześiga; 
szył się, zaciął konie i pojechał. 

Prok.: — A Bugajczyk też z wami 
pojechal? . 

Św.: — Nie, on został. 

Prok.; — Więc co on robił później, 
nie wiecie? 

Św.: — Ano nie wiem. 


Adw. Stypułkowski: — Czy oskarżo* 
ny Wlazło był członkiem straży ognio- 
wej? 
Św. — Był 
Adw.: — Czy robił kiedykolwiek ja- 
kieś różnice podczas pożaru w ratowa= 
niu dobytku żydowskiego czy chrześci- 
jańskiego? d 
$w.: —. Nie, . À 
Adw. Szymański; =- A czy wogóle 
ktokolwiek ooś takiego robi? 
Św; — Oczywiście że nie. 
W podobny sposób zeznaje dalszych Zeznanie ode Witóld Dzie- 
6 świadków. s dzianowicz, który opowiada, że Feld- 
Natomiast nieco humoru wnoszą ze- berg skarżył się przed nim na i 
znania Jana Pośnika, który miał zezna- ga rosnącą z tego u biedę wśród 
wać. „W sprawie oskarżońeśo Kośca. — ludności żydowskiej w Ptzytyku; na co 
Pośnik vaan | świadek tłumaczył mu, że trzeba będzie 
— Un ucieka, jego guniom, un ucieka to wszystko załatwić spokojnie, wytłu- 
ogromnie, a uni, niby żydy, furt guniom, maczyć młodym, żeby się oili 
Więc pomogłem mu uciekać bez wo- wiedy zrobi się stopniowo lepiej. Feld- 
de, bez łakę i widziołem, jak uciekał ku berg istotnie powiedział: — „Dla nas 


Straik w drugiej fabryce Ejtingona 


460 robotników okupuje mury fabryczne 


Łódź, 13 czerwca. żądanie podwyższenia płac wobec zwię 
(k): — Jak wiadomo, w ubiegłym ty-|kszenia ilości wrzecion i wprowadze- 
godniu wybuchł ostry zatarg w fabryce nia dla pomagaczek akordówych Sta- 
Ejtiagona przy ul. Radwańskiej 30. Po-j wek.. Ponieważ żądania te zostały 
nad 100 robotników przędzalni porzu-| przez firmę odrzucońe, w dniu wczoraj- 
ciło pracę, domagając się podwyżki|szym 460 robotników na przędzalni pos 
płac i wprowadzenia stawek akordo-|rzuciło pracę, okupując mury 
wych dla t. zw. pomagaczek. cZHIe. 
Kilkakrotńie zwoływane konierencie Wobec tego, że w obydwu wypad- 
w inspekcji pracy nie dały porozumie-|kach tło zatargu jest identyczne 1 oby- 
nia. Zatarg wszedł w ostrą fazę i obec-; dwie fabryki należą do tego samego 
nie obiął także robotników z drugiej ia-| właściciela, inspekcja pracy zwoła je 
bryki Fitingota przy ulicy Dowbor-ina wspólną koniereńcję, która odbędzie 
cżyków 30/34. się w ciągu fajbliższych dni. 
I tutaj robotnicy przędzalni zgłosili k 


Aucie Pabjamic 


ŚMIERĆ POWIATOWEGO KOMISARZA P. P.|w nócy z Soboty na niedżiclę urządzone będą 

W czwartek ubiegły o godz. 6-ej zmarł poj ćwiczenia, sprawdzające obronę  przećiwlótrńi= 

krótkich cierpieniach na anewryzm serca pow.j czą miasta. 

komendant P. P. w Łasku ś. p. Bolesław Grzy-|  Alarmi nastąpi pomiędzy godziną I7-tą a 

wak, przeżywszy lat 48. 2-gą w nocy. O rozpoczęciu alarmu mieszkańcy 
Ś. p. Grzywak przez trzy lata ONES zawiadomiieni sygnałem dźwiękowym 

stanowisko komisarza P. P. w  Pabianicah.isyren fabrycznych. Na obwieszczeniu Oopubliko= 

rzez ten czas umieiętnem i taktownem postę-| wane Są przepisy, jak należy zachować się w 

powańiem, zwłaszcza w czasie straików, zdo-j czasie alarmu. 

tat zmarły zyskać sobie ogólną sympatię i . 

uzńanie w szerokich warstwach pabianickiego PIJANA AWANTURNICA. 

społeczeństwa bez różnicy wyznania i zapatry- Piesik Magdalena, żam. przy tilicy Waf= 

szawskiei Nr. 14, kandlarka włoszćżyżią na 


wań politycznych. k 
To też śmierć przedwcześnie zgasłego Czło-; Starym Rynku, będąc w stanie nietrzeźwym, 
wieka obudziła powszechny żal w Pabianicach | wywołała awanturę na ulicy. Policja spisała 


Cześć Jego pamięci. protokuł. 


NOCNE ĆWICZENIA 0. P. L. G. REPERTUAR KIN. 
Na miieśćie rozplakatówane zostało obwiesz-| OŚWIATOWE = Jestem Zbiegieńt 
czenie starosty pow. łaskiego Pes Rosiekiego, Nowosci rz się od pocćałuńku 
zayiądamiające mieszkaśców m, Pabjąnie, że LUNA — Peter Ibbetson 
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wsżystko jedno, lepsza śmierć, niż takie 
życie”, ale to było powiedziane bardzo 


smutnym tonem, 
„ Przew: — Czy świadek zna Pytlew* 
skiego? 

Św.! — Nie, i 

August Orłowski znajduje tylko jed- 
ną odpowiedź na wszystkie zadawane 
pytania, że nie zna Pytlewskiego, Ponie- 
waż ci dwaj świadkowie mieli zeznać, że 
Pytlewski nie brał udziału w awantu+ 
rach, przewodniczący zwraca się Z Wwy» 
tzutem do obrońców endeckich, dlacze» 
go ś$matwają przewód sądowy, powołu+ 
jąc świadków, którzy nic nie wiedzą. 

Jako ostatni zeznaje świadek Józef 

eska, | , 

— Proszę sądu, widziałem Tkaczyka, 
jak napadli na niego żydzi. 
go z ich rąk. 

Prók.: —. Czy 
nie bił tych żydów 

Św.: — Nie, to mnie tylko żydzi 
óskarżyli, 

Prok.: — Więc jak pan wyrwał Tia- 
czyka? Czy gołęmi rękami? 

w.: — Nie, miałem laskę. 

Prok.: — Miał pań laskę, a gdzie ją 
pan trzymał. może styłu? 

EE — iar pg Ki 

rok, — o pan ją trzymał styłu, 
aby broń Boże kogo nie uderzyć? 

e! wj? Wasi tg ' 

w. Gajewicz zrywa się z miejsca 
i zdenerwowany mówi: — | Boya 
przeciwko tego rodzaju odezwaniom się 
p. prokuratora, 

Przew.: — Jeżeli ja na to nie zwra- 
cam uwagi, panie obrońco, obrona napë- 
wno nie ma prawa zwracania uwagi, — 
Przysługuje jej tylko prawo proszenia 6 
wciagnięcie tego wypadku do protokułu. 

Przew. (do osk, Feldberga): — Czy 
Neska zrobił co pańskiemu synowi? 

Feldberg: — Tak, on go tak uderzył, 
że syn padł bez czucia i leczył się przez 
dłuższy czas, 

Na tem sąd zamyka rozprawę  * 


Wyrwałem 


00308 świadek 


Krwawy napad 
Łódź, 13 czetwca. 

(gr) — Przy Zbiegu ul. Limañow- 
skiego i ulicy Sierakowskiego napad- 
niety żostał nocy ubiegłej 40-letni Jan 
Karpiak, zamieszkały przy ul. Sierakow 
skiego 71. Na miejsce wezwano pogo- 
towie miejskie, Dyżurny lekarz stwier- 
dził ranę kłutą pońladka. 


KATWCUK 
TEATR MIEJSKL 
Ostatnie y as arszawskiego”, 


p 

U w sobotę į w fledzielę o godzinie 8.30 
wieczorem oraz jutro w niedzielę o godz. 4-ej 
po pof, (po cenach zniżonych) ostatnie już pó 
wtórzenia świetnego  satyryczńego programu 
„Z przedziałkiem'”, którym „Cyrulik Warszaw- 
ski* podbił i oczarował Łódź. W dalszym cią- 
gu zasłużone oklaski zbierają: Zimińska, Żeli- 
chowska, Terne, Jarossy i Rentgeń. 


„KTÓ ZABIŁ” NA PORANKU W TEATRZE 
MIEJSKIM. . 


w niedzielę o godz, 12:ej w poł. = wobee 
tego, że wiele osób odeszło od kasy podczaż 
ostatniego powtórzeńia Sseńsacji amerykańskiej 
„Kto zabił” — dane będzie jesżeże jedno (bez* 
względnie ostatnie pówłórzenie) tego frapująte- 
go widowiska. roli głównej Jan Bonecki, Ce: 
ny biletów najniższe od 30 gr. do zł. 1.85. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Dziś w sobotę i codziennić o godz. 9:8j wia* 
czórem bawić będzie publiczność. skrząca się 
werwą i humorem farsa Kosela „Słoń w skła: 
qn porcelany* w reżyserji Henryka Szletyńs 
skiego. 


TEATR LETNI (dawn. BAGATELA) 
Piotrkowska 94 — telef. 248-332. 
Rewelacyjią komedją mużyczńa „Całus i 
nic więcej" stała się prawdziwą atrakcją Łodzi, 
Tłumy publiczności wypełniają codziennie wie 
downię dla spędzenia paru miłych ; beztroskich 
godzir na świeżem powietrzu. Zwłaszcza, žē 
pobyt w Teatrze Letfiim umilają nasi sympa- 
tyczńni i bezkónkurencyjni artyści scen stołećz- 
nych i ekranu z Tolą Mankiewiczówna, Janiną 
Sokołowską, Janina Kozłowską, ulubieńcami 
ublicznóści, Kazimierzem Krukowski, Ludwi- 
iem Sempolińskim, Wojćiechem Ruszkówśkm 
i Zygmuntem Regro na czele reszty żeśpółii. 
„Całus” powłórzońy zostanie w sobotę, nie- 
dzielę i w poniedziałek ò godz. 8,45 wiecz. 
Sprzedaż biletów w kasie teatru códzieńńie 
od godziny ll-ej rano dó gódz: Ż-ej pó pół. i 
od EN wiecz, a w niedzielę i święta od gò- 
dziny ilej hez przerwy do końca I-go ańtraktu, 
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Znalezione dolary przesłano do sądu 


Szereg osób zgłosiło sie po odbiór „swych” pieniędzy 


Łódź, 13 czerwca. |kiem bardzo ubogim i oddawna już bo-|rzecz jasna, pragnęli niezwłocznie wrę* 
(gr)—Przed trzema dniami donosiliś-| ryka się z losem. Znalezione pieniądze| czyć Przybyle należną mu nagrodę w 
my o niezwykłej uczciwości Bronisława ardzoby mu Się przydały, jednak Wro- wysokośc. ,20 procent. Pieniądze jed- 
Przybyły, zamieszkałego przy ul. Lipo-, dzona uczciwość nie pozwoliła mu na nak znajdują się w dalszym ciągu w po* 
wej 87, który znalazł przy zbiegu ul.| zabranie dla siebie cudzej własności, licji, gdyż zaszły pewne wątpliwości, 
6-żo Sierpnia i Wólczańskiej kopertę,j Obecnie dowiadujemy się, że w ko- które stanęły na przeszkodzie w wyda* 
a w niej 62 dolary ameryk. w gotówce. percie znajdowała się kartka, na której niu gotówki. pe 
Przybyła niezwłocznie udał się do 7-go w żargonie widniało nazwisko Feldman Wszyscy rzekomi właściciele znale* | 
komisarjatu P, P, i wręczył znalezioneji adres — ul, Południowa. zlonych pieniędzy nie potrafią należycie 
pieniądze dyżurnemu przodownikowi. Oczywiście do komisarjatu policji określić, na jaką simę  opiewają po 
Fakt ten wywołał niemiałe porusze- | zgłosiło się po opublikowaniu tego wy- szczególne dziwy wi 1 EG tego do- 
nie w mieście, gdyż Przybyła, jako bez-| padku, kilku mężczyzn, którzy przyzna- lary gadaj Faj ye Md yu | 
rObotny malarz pokojowy, jest człowie-|wali się do Znalezionych pieniędzy í, do dyspozycji władz sądowych. Prze» j 


Apel inspektora pracy do przemysłowców 
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NABYWAJĄC OPONY 
DO SAMOCHODU 
NALEŻY ZAPOZNAĆ SIĘ 


z nowym 
wybitnie 


przeciw$lizgowym 
protektorem 
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REWELACJA SEZONU! 


Przybyła nie dostał jeszcze grośża. 
Niewątpliwie otrzyma on w ódpówiede 
nim czasie swą należność. 


Mż. VA aan PAE a l 
w związku ze wzrostem liczby strajków okupacyjnych. —Przemysłowcy odmówili 
uzgodnienia ze związkami regulaminu o działalności delegatów robotniczych 


0 czem mówiono na wczorajszej konferencji w inspekcji pracy 


Łódź, 13 czerwca 

(k) — Jak już donieśliśmy, w ubiegły 
wtorek odbyła się w okręgowej inspek= 
cji pracy konferencja z przedstawiciela- 
mi wszystkich związków zawodowych 
włókniarzy, na której omówione zosta- 
ły dwie największe bolączki fabryk włó- 
kienniczych: sprawa strajków okupacyj 
nych oraz sprawa delegatów robotni- 
czych. 

Okręgowy inspektor pracy zwrócił 
się do przedstawicieli włókniarzy, aby 
wyzyskali swe wpływy, celem zapobie- 
gania strajkom, oraz zaproponował, aby 
związki zawodowe opracowały regula- 
min dotyczący działalności delegatów 
robotniczych dla uporządkowania sto- 
sunków w fabrykach. 
sas Wczoraj w inspekcji pracy odbyła 
Się druga skolel konierenoja, tym razem 


z przedstawicielami wszystkich organi: | 


zacji przemysłowców, która byłą uzu- 
pełnieniem konferencji wtorkowej. 

Inspektor pracy Wyrzykowski zwró 
c się do przedstawicieli przemysłow= 
ców 
Z TYM SAMYM APELEM, CO DO 
PRZEDSTAWICIELI  WŁÓKNIARZY, 
a mianowicie, by dołożyli wszelkich sta- 
rań w kierunku zapobiegania straikom 
okupacyjnym, oraz by uzgodnili ze 
związkami zawodówemi regulamin O 
działalności deleśatów fo- 
botniczych. 

Wskazując ma fakt, że większość 
strajków okupacyjnych wybuchła wsku 
tek NIEHONOROWANIA PRZEZ PRZE 
MYSŁOWCÓW UMOWY ZBIOROWEJ 
inspektor Wyrzykowski oświadczył, iż 
organizacje przemysłowe winny wy* 
wrzeć wpływ na swych członków w 
kierunku stałej kontroli stawek robotni- 
czych i natychmiastowego ich regulo= 
wania w razie niedociągnięć i zwraca- 
nia się do inspekcji pracy w razie prze” 
widywanej możliwości strajku. 

W odpowiedzi na to przedstawiciele 
przemysłowców. oświadczyli, że organi= 
zacie przemysłu stoją na stanowisku bez 
względnego przestrzegania warunków 
umowy zbiorowej i dążą stale do unik- 
nięcia zatargów, jednak często stawiane 
są przez robotników wobec faktu wy- 
buchu strajku okupacyjnego, a to dla- 
tego, że robotnicy wprowadzani są 
w błąd przez nieodpowiednią interpre- 
tację umowy, lub też ulegają wpływom 
z zewnątrz. 

Co do sprawy uzgodnienia że związ- 
kami zawodowemi regulamin o działal- 
ności delegatów, przedstawiciele prze- 
mysłowców oświadczyli, że w chwili 
obecnej, w okresie wzrostu fali strajko- 


Czyja zguba? . 
Łódź, 13 czerwca. 
(gr) — Do 7-go komisarjatu P. P.: 
zgłosił się w dniu wczorajszym Paweł, 
Żukowski, zam. przy ul. Lipowej 31 i; 
złożył dyżurnemu policjantowi portmo-| 
netkę z 10-ma złotemi, którą znalazł przy 
zbiegu uli. Lipowej i Legjonów. 
Prawy właściciel może zgłosić się do 
policji, po odbiór swej zgliby, 
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NIE UWAŻAJĄ ZA MOŻLIWE PRZY- 
STĄPIĆ DO TEJ SPRAWY 
Jak się dowiadujemy, po opracowa- 
niu przez związki zawodowe regulaminu 
dotyczącego działalności delegatów ro= 
COCOT OOG RCODÓOOCOCOCAA 
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botniczych, po uzgodnieniu tego regu- 
laminu przez wszystkie związki i przed- 
stawieniu projektu w okręgowej inspek= 
cji pracy — zwołane zostaną dalsze kön- 
ferencje. 


OOGODCDODODCOCE DO UDOOOOODNOSHNIOD. 


Rozprawa nożowa 
na ul. Marysińskiej 

Łódź, 13 czerwca.. 
(gr) — Na wl. Marysińskiej napadnięty 
został przez nieujętych osobników 19 
letni Stanisław Kurasiński, zam. przy ul: 
Dworskiej 54. Napadnięty odniósł sze- 
reg ram lłutych rak i pleców. Doraźnej 
pomocy udzielił Kurasińskiemu dyżurny 

lekarz pogotowia ratunkowego. i 
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Jubileuszowa ucieczka z domu rodzielelskiego 


14-letnia Jadwiga Jabłońska zbiegła z domu poraz 25-ty i ukrywa się przed 
policją. — Rozpisanie listów gończych za niespokojną dziewczyną 


Łódź, 13 czerwca, 
(gr) — Znany „niespokojny duch", 
14-letnia Jadwiga Jabłońska,  zamiesz- | 
kała przy rodzinie na ul. Błońskiej 25, 
mow zaabsorbowała władzie swoją małą 
osobą. 


Łódź, 13 czerwca. 

gr) — Genowefa Śliwińska, zamiesz-/ 
kała przy ul. Brzezińskiej 112, doniosła 
w policji, że nocy wczorajszej dokonali| 
nieznani dotąd sprawcy włamania do | 
Spółdzielni Spożywców.  ŻZłoczyńcy, 
prawdopodobnie zostali spłoszeni, gdyż: 
zamki Spółdzielni były uszkodzone i nic 
ze sklepu nie zginsło. 

Na miejsce delegowano funkcjonarju- 
szów 2-go komisarjatu P. P., którzy prze 
prowadzili dochodzenie. Równocześnie 


Dziewczynka ta, jak już niejednokrot 
nie donosiliśmy, rój co pewien czas i 
dopiero po kilku 
niach pojawia się niespodziewanie w do 
mitt rodzicielskim, i 

Jabłońska, pomimo 14-tu lat zbiegła 


OWODOGOLYCODEDYĘPYDOPOPTODOPOGPOVOPOPOOGIOYEOTEPOOPRPCEPO 


ioóldienio spożywców, Ubopieczanii horbcianię 


odwiedzili złodzieje, nocy wczorajszej 


powiadomiono o nieudanem włamani 
władze śledoze. Szczegóły dochodzenia 
nie są narazie znane. 

— Drugiej kradzieży, tym razem u- 
wieńczonej skutkiem, dokonali jacyś nie- 
ujęci dotąd sprawcy w domu przy ulicy 
Sienkiewicza 83, gdzie zabrali na szko- 
dę Ubezpieczalni Społecznej węża gu- 
mowego do polewania ulicy, długości 12 
metrów, Skradziony wąż przechowy* 
wany był w piwnicy wspomnianego 
domu. 


Skrzynki do listów w bramach nowych domów 


Dwuizbowe mieszkania 


y Łódź, 13 czerwca 

(v) — Donosiliśmy swego czasu 0 
staraniach przedsięwziętych przez listo- 
noszów i niektóre organizacje społeczne 
w sprawie zainstalowania w bramach 
domów skrzynek na listy, ażeby w ten 
sposób zaoszczędzić listónoszowi prze- 
bywania wielu setek pięter dziennie. 
Sprawa przymusu wprowadzenia skrzy- 
nek, spoczywa narazie w dyrekcji Poczt 
i Telegrafów w Warszawie, gdzie zo- 
stanie ona w najbliższym czasie załat- 
wiona. Inowacji tej sprzeciwiają się czę 
ściowo właściciele nieruchomości, albo* 
wiem byliby oni obciążeni kosztem za- 
kupu skrzynek i instalacji ich w bramach 
lub sieniach domów. 

We wszystkich jednak nowowznie- 
sionych domach w Łodzi, skrzynki do 
listów umieszczone zostały w bramach 
domów. Właściciele tych nieruchomo- 
ści wychodzą z założenia, że skrzynki | 
do listów, umieszczone w bramie domu 
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z... połową kąpielowego 


wpływają dodatnio na czystość klatki 
schodowej, albowiem zarówno listono= 
Sze jak i kolporterzy pism zostawiają 
gazety i listy w skrzynkach. 

Ciekawa nowość wprowadzona zo- 
stała również do jednego z nowowznie- 
sionych domów przy ul. Żeromskiego. 
Nowoczesne budownictwo stara się Wy- 
zyskać każdy skrawek miejsca, a jedno- 
cześnie zapewnić lokatorom jaknajwię= 
cej wygód. W nowych domach nawet 
małe mieszkania posiadają własne po- 
koje kąpielowe, przyczem łazienka jest 
już nierzadko częścią składową miesz- 
kania dwuizbowego. | 

W domu przy ul. Żeromskiego ła- 
zienki przy mniejszych mieszkaniach są 
niezwykłe malutkie, a zamiast wanny, 
umieszczona jest w nich wanna nasia- 
dowa, zajmująca dwukrotnie mniej miej 
Sca, jak wanna zwykła. Oczywiście po- 
koje kąpielowe są malutkie, ale zato są 
one we wszystkich mieszkaniach. 

0020094900009000000 


złożył dar ma do- 7 
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zbrojemiec Armii 
do dyspozycji Gen. 
Rydza Smsgłego 


| 


w, 


| 
| 


| w domu przebywała. 


| 
| 


z domu Obecnie póraz 25-ty! Za każ- 
dym razem bez powodu wydala się Z 


ub kilkunastu tygod- | mieszkania i nigdy nie można należycie 


ustalić, gdzie przez czas nieobecności 
Jakieś. tajemnicze 
znajome młodej dziewczynki i otoczenie 
tych „koleżanek „opiekuje! sięw. cza* 
sie ucieczki Jabłońskiej, ukrywając ją i 
dopiero po długim czasie „pozwalają” jej 
powrócić do domu. 

Tym razem znów zgłosiła się na polis 
cję Marjanna Jabłońska, która doniosła, 
ze w dniu 5 b. m, córka jej wydaliła się 
znów z mieszkania i do dnia dzisiejszego 
nie powróciła, Władze policyjne wdro- 
żyły poszukiwania za zawodową ucieki- 
nierką i rozpisały listy gończe z rysopi- 
sem dziewczynki. 


REZET TTZWZETOT ZCP AZT aE 

19.593 pracownic domo- 
wych w Łodzi 

(v) — Jak wynika z ostatnich obli- 


czeń, w Łodzi istnieją 19.593 osoby utrzy 
mujące się z pomocy przy gospodar= 


twie. ) 

W 19,000 rodzinach łódzkich warunki 
materialne są znośne do tego stopnia, 
że pozwalają im zatrudniać służbę do- 
mową. Pozostała ilość rodzin zatrudnia 
po dwie i więcej służby domowej. 

Ta armia robotnic domowych jest 
elementem napływowym, gdyż więk- 
szość z nich przyjeżdża ze wsi, ażeby 
w ten sposób w mieście szukać zarób- 
w. 
WYCIECZKA LOPP DO WARSZAWY. 
Jutro, dnia 14 czerwca br. ð godzinie Śrej 
rano wyrusza do Warszawy z dworca Łódź-Fab- 
ryczna wycieczka LOPP celem zwiedzenia in 
stytutu aerodynamicznego oraz Muzeum prze* 
mysłu i techniki, 

Wyjazd powrotny z Warszawy tegoż dnia o 
godzinie 19,35, Koszt wycieczki w obie strony 
wynosi zł, 8.50 gr. Zapisy i wpłaty przyjmuje 


dzisiaj do godziny 15-ej biuro Łódzkiego Obwo= 
du LOPP przy ul. Piotrkowskiej 149. 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul, Krzemienieckiej ł 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
de 6 popołudz/u. 


RR "R 


St. TES 


fallo lT ad jt. 


SOBOTA, dnia 13-go czerwca, 
6.00—6.03 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.03—6.23 Muzyka (Płyty). 6.23—6.28 Parę in- 
formacyj. 6.28—6.33 Zapowiedź programu. 6.33 
6.50: Gimnastyka, 6.50—7,20: Muzyka z płyt. 
7,20—7,30; Dziennik poranny, 7.30—11.57: Przer- 
wa, 1157—12,00: Sygnał czasu. 12.00—12.03: 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03— 
12,50: Muzyka lekka z Basenu w Ciechocinku. 
12,50—12,55; Chwilka gospodarstwa domowego. 
12.55—13,05: Muzyka z płyt, 13,05—13.15: Dzien- 
nik południowy, 13,15—14.30: Przerwa. 14.30— 
1455 Muzyką lekka z płyt. 14.55-15.30: Orkie- 
stra pracowników tramwajów į autobusów miej- 
skich -pod dyr, Leona Cymermana. 15.30-15.45: 
15,45—16.00: „Muzyka do nas przyszła” Wikto- 
ra Budzyńskiego, (Wesoła audycja dla dzieci 
_ ze Lwowa). 
16.00—16.45: Koncert solistów. Wykonawcy: 
unka Sleczkowska — sopran (ze Lwowa) 
oraz B. Nagujewski—wioloncz (Łódź), 
16.45—17.00: „Gospodarcze znaczenie morza” — 
odczyt, wygł. Józef Borowik. 
17,00—17,20: Nowości z płyt. 
17.20—17.50: „Dożynki szkolnej” — transmisja 
ze stadjonu miejskiego w Toruniu. 
17,50—18.00; „Zwiedzajmy ziemię wileńską* — 
pogadankę wygłosi Kazimierz Leczycki. 
18,00—18.10: „Dewizowe kłopoty Łodzi” — po- 
gadankę wygłosi mgr. Fr. Janowski, 
18.10—18.15: „Orlęta strzeleckie" — wygłosi 
Roman Adamczyk. 
18.15—18.35: Muzyka z płyt. 
18,35—18.50: Koncert reklamowy. 
18.50—19,00 Pogadanka aktualna. 
19.00—19.30: Chór Dana śpiewa piosenki (z Kra- 


kowa). 

19.30—20.15: Muzyka lekka w wykonaniu Wi- 
leńskiej Orkiestry Kameralnej pod dyr. Syl- 
westra Czosnowskiego (z Wilna). 

20,15—20.45: Audycja dla Polaków zagranicą 
„Sztuka z pod strzechy zdobywa Polskę”. 

20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00 Poqadanka aktualna. 

21.00—21.30: Utwory skrzypcowe w wyk. Stani- 
sława _Mikuszewskiego, przy fortepianie 

„Marja Bilińska (Kraków). 

21.30—22.00: Sprzedam kamień — humoreska 
radjowa w pięciu djalogach, napisał Józef 
Czyściecki. 

22,00 — 2205 Łódzkie wiadomości sportowe. 

2205 — 22.15 Wiadomóści sportowe ogólne. 

22.15—23,30: Muzyka taneczna z kawiarni „Ca- 
fe-Club'* w Warszawie. 

23.30—0.,30: Koncert życzeń, 


DZIŚ SŁUCHAMY. 

17,00. BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 

17.15. ANGLJA (Nat, Progr.): Muzyka taneczna. 
18.00. HAMBURG: „Świeży powiew” — koncert 

rozrywkowy. 

18,30. MOSKWA . (WCSPS): Pieśni 
Ve skiego, | © Ą 

19.00. ANGLJA (Nat, Progr): Utwory Oskara 


19.15. ANGLJA (Reg. Progr.); Muzyka taneczna, A 


Sfraussa pod dyr. kompozytora. 
19.25. WIEDEŃ: Operetka Lehara, 
19.30. BRATISŁAWA: „Mój mały braciszek— 
operetka Leo Falla. 
20.00. BRUKSELA Franc.: „Hrabina Marica”— 
„_ Operetka Kalmana, 
20.30. ANGLJA (Nat Progr.): Musichall, 
00600908980303390039705020969G05900 


Komunikat. 


Nie gałki, lecz szyszki N o- 
vopin do kąpieli, gdyż je- 
dynie szyszki Novopin dają 
gwarancję skuteczności, 
wzmacniają organizm i od- 
mładzają ciało. Żądajcie tyl- 
ko szyszek Novopin do ką- 
pieli. 


© 


13 CZERWCA 1936 R. 

Podczas dzisiejszych godzin rannych nie na- 
leży przyjmować podwładnych do służby ani 
wyruszać w podróże morskie. Do godz. 10-ej 
działają niepomyślne wpływy dla górnictwa i 


hutnictwa, grożą wypadki i katastrofy. Godz. 
11-ta przyniesie przykre rozczarowania w zwią: 
zku z współpracownikami. Godziny obiadowe 
zapowiadają się iepiei i sprzyjają wszelkim no- 
wym poczynaniom. Koło godz. 13-ei z powo- 
dzeniem możemy ubiegać się o posady” i starać 
Się o protekcię osób wybitnych. Między godz. 
14-tą a godz. 17-tą pomyślny obrót wezmą 
sprawy sercowe. Okres ten nadaje się do za- 
wierania umów oraz do kupna i sprzedaży do- 
mów i gruntów. Następne godziny Rikki 
sytuację niejasną i różne zawikłania. Nie należy 
wiedy załatwiać interesów pieniężnych ani wda 
wać się w dyskusie. Działają także niepomyśl- 
ne wpływy dla kobiet urodzonych w czerwcu. 
Wieczór zapowiada się dobrze i przyniesie miłe 
wzruszenia i niespodzianki. 

Dziecko dziś urodzone — towarzyskie, we 
sołe, posiada wybitne zdolności artystyczne, do- 
h"e. pracowite. brak woli i energii. 


Dr. Kino 


powrócił 


Czajlsow- | dzieje się w kancelarj; adwokackiej dw sądzie, 
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Stacja dawców Krwi w Lodzi 


została już uruchomiona przez „Czerwony Krzyż”. — Opłaty za krew 
do transfuzji zależne są od warunków materialnych chorego 


Ubodzy korzystają z pomocy bezpłatnie 


Łódź, 13 czerwca. „konieczności dokonania transfuzji, le- 
(v) Polski Czerwony Krzyż urucho-| karz winien zatelefonować lub zgłosić 
mił pierwszą w Łodzi stację dawców się na stację Czerwonego Krzyża w go- 
rwi. Stacja ta posiada olbrzymie zna-| dzinach urzędowych, lub po godzinach 
czenie, albowiem dzięki niej transfuzje urzędowych do pogotowia Czerwonego 
będą się mogły w nagłych wypadkach | Krzyża przy ul. Piotrkowskiej 104, aże- 
odbywać bez zwłoki i w ten sposób ura- by w jaknajkrótszym czasie do chorego 
towanę zostanie niejedno zagrożone ży- przyjechała siostra, posiadająca odpo-| 
cie ludzkie, wiednią grupę krwi, gotowa do ofiaro- 
Stacja dawców krwi nie jest obliczona | wania jej celem uratowania życia bliź- 
na zyski, ale jedynem jej zadaniem  jest| niego. i 
niesienie pomocy nieszczęśliwym, któ- Wynaśrodzenie za krew jest rozmaite 
rych życie zależy od szklanki cudzej i uzależnione od indywidualnej umowy 
krwi. | pomiędzy ofiarodawczynią, a rodziną 
Ofiarodawczyniami życiodajnej krwi!chorego. Oczywiście cena żądana od 
są siostry i higjenistki Czerwonego Krzy | osób lepiej sytuowanych jest znacznie 
ża, których krew została zbadana i po-| wyższa sumy, jaką siostra Czerwo- 
dzielona na odpowiednie grupy, zaś ofia- |nego Krzyża zażąda od rodziny człowie- 
rodawczynie skartotekowane i adresy| ka mniej zamożnego. | 
ich zanotowane, Obecnie w wypadku W. wielu wypadkach, krew udzielana 


bedzie bezpłatnie, Oczywiście dotyczyć 
to będzie tych chorych, których stan ma- 
terjalny nie pozwala na jakiekolwiek wy 
datki. Bezpłatnie również przeprowadza 
ne będą transfuzje krwi w szpitalach woj 
skowych. 

Stacja dawców krwi, założona w Ło- 
dzi wypełni lukę w lecznictwie, albo- 
wiem dotychczas zagrożone życie chore- 
go ratowała najczęściej rodzina. W. ta- 
kich wypadkach jednak trzeba było u- 
przednio przeprowadzać badanie krwi, 
dokonać podziału na grupy, wybrać od- 
powiednią osobę, co powodowało zwło- 
kę, podczas, gdy życiu chorego zagra- 
zało niebezpieczeństwo., Obecnie wy- 
starczy telefon i zwrot kosztów przejaz- 
du oraz cena umowna za ołiarowamą 
krew i życie chorego znajdzie się poza 
wszelkiem niebezpieczeństwem. 


obronie umów zbiorowych 


Zatarg w gazowni trwa. — Nowy strajk okupacyiny. — 
Ząwarcie umowy w zgierskim przemyśle budowlanym 


Łódź, 13 czerwca. ina stanowisku niezaliczania pracowni-|cję zainteresowanych związków, która 

(k)— Zatarg w gazowni miejskiej kom okresu, w którym pracował na przedłoży mu swoje postulaty w spra- 
nie został jeszcze zlikwidowany. Na dniówki. wie urlopów. 

onegdajszej konferencji z dyrektorem. Dziś o godz. 2-ej odbędzie się kon- 

gazowni nie osiągnięto porozumienia. | ferencja w zarządzie miejskim. Wice- 

Zarząd gazowni w dalszym ciągu stoil prezydent Godlewski przyjmie delega- 


+ 

Wczoraj wybuchł strajk okupacyjny 
w przędzalni p. f. „Wierzbowianka* 
przy ulicy Wierzbowej 18. 

Zatarg powstał na oddziale ręcznej 
motalni. Firma chciała zredukować po- 
łowę pracowników, co wywołało ostry 
sprzeciw ogółu zatrudnionych, którzy 
domagają się podziału pracy. Ponieważ 
postulat ten nie został załatwiony, ro- 
botnicy'w liczbie 100 osób porzucili 
pracę; © : 2 


 ALCZTCIE MA DECLLCJ kola 


„Całus i — nie więcej!..* 


Na początku niewiadomo o co chodzi. Rzecz | kowski, jako jej wymowny obrońca, ktróy nie- 
zapomniał jeszcze. wszystkich „tricków” Lopka, 
wyskakującego nietyle ze skóry ile z togi; adwo- 


kackiej, niezawodny L. Sempoliński, jako jej 0- 


s iel i przyszły mąż w jednej osobie, uwie- ` z 
ETS „dka Frycia e jej ię W Zgierzu wybuchł ostatnio zatarg 
fortunny, ale sympatyczny amant Wojciech | W przemyśle budowlanym, co mogło 
dopodobieństwo sytuacyj oszałamia widza i wcią | Ruszkowskj (nawiasem mówiąc doskonale śpie-| doprowadzić do strajku. Aby temu za- 
ga go w wir melodyj i piosenek, dając w rezul- | wający) wreszcie ucieszna para małżeńska, któ- | pobiec, okręgowa aa był WY 
tacie t. zw. happy end, kiedy to srog; ect kt się rozwieść nie może — Zotja Kalinowska znaczyła konferencję, kti ra odbyła SIĘ 
ciel rozwodowy staje się kandydatem do mal- |i Zygmunt Regro tworzą doskonale zgrany ze- | WCZOTAJ pod przewodnictwem insp. 
żeństwa, wróg małżeństwa obrońch ogniska do- spół į wywołują co dnia huragany śmiechu zapeł Radłowskiego. Na  konierencji tej za- 
mowego, a dziecko, które przyszło na świat nie- .nionej dó ostatniego miejsca widowni. warta została umowa zbiorowa w prze 
wiadomo w jaki sposób ; poco, odnajduje ojca...| Całość opracowana b, starannie przez kapel- myśle budowlanym dia Zgierza. Stawki 
w osobie pięknej pani, która je adoptuje. | mistrza T. Müllera ma zapewnione powodzenie tej umowy niższe są od 10 do 15 proc. 
Cała ta ucieszna awantura wbrew kanonom na długi szereg wieczorów w Teatrze „Bagate- od stawek łódzkich. 
zdrowego rozsądku została świetnie zainsceni- la”, o ile oczywiście pogoda dopisze, RÓJ 3 1 
zowana w Teatrze Letnim i koncertowo ode-| Kierownictwo teatru zapewnia, że lada dzień | Do urzędu wojewódzkiego zgłosiła 
grana pod sprężystą reżyserją dawnego naszego pogoda się ustali, „Pim“ twierdzi, że opady do- Się wczoraj delegacja związków zawo- 
znajomego p. Ludwika Sempolińskiego, tychczasowe zupełnie wystarczą na potrzeby dowych, która interwenjowała w spra- 
Tola Mankiewiczówna urocza gwiazda ekra- rolnictwa į że jesteśmy w przededniu fali upa- wie strajku na robotach publicznych w 
nu į primadonna Operetki w roli żony, która łów. Tomaszowie. Delegacię przyjął nacz. 
trwa w stanie dziewictwa i z tego względu do- Ile jest w tem prawdy pokażą dni najbliższe, Kędzierski, który oświadczył, że ilość 
maga się najszybszego rozwodu, Kazimierz Kru- | Í A. |dni pracy będzie zwiększona z 3 do 4, 
G4066020090 a gdy konjunktura poprawi się — na- 
Dziś! 


stąpi dalsze zwiększenie ilości dni ro- 
„OKTOR X“ 


|Odbywa się wszystko na tle sprawy o alimenty, 
Mało to ma wspólnego z komedją i z muzy- 
A jednak w całości tworzy t. zw. komedję 
muzyczną ¿í to wcale dobrą. 
Akcja narasta w zawrotnem tempie, niepraw 


CAPITOL 


Niesamowity, pełen grozy 
i emocji film reżyserji 
MICHAŁA CURTIZA. 


boczych. DAE 
Wobec tego w dniu dzisiejszym 
straik sezonowców w Tomaszowie Zo- 


NADPROGRAM wspaniały dodatek muzyczny oraz kronika P. A. T. sta! przerwany i robotnicy  podięli 
Balk Rewelacyjna Il miejsce i m 
aikon L a 
. zniżka Dziś w kinach: 
cen! ADRIA: — „Dom Nr. 56", 


AMOR: — „Biały upiór”. 

INO: — Rotmistrz Werffen 

CAPITOL: — „Doktór X". 

CORSO: — 1. „Grzesznik”. 

EUROPA: — Piekło Chin 

GRAND - KINO: — „Panienka z Poste - Re- 
stante“. 

: — „Czarowna noc“, 

RO: — „Dom Nr. 56“, 

groszy MIRAŻ: — „Oskarżam cię, matko!“ 


2. „Kopciuszek“. 
} PALACE: — „Grunt to forsa i kobiety". 


veveve | PRZEDWIOŚNIE: na „Szalony porucznik“. 
(r. mi. H. LOEIC 


RAKIETA: — „Róża”, 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


i PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Koiektury Nr. 100 


PRZYJDŹ 


RIALTO: — „Pot 

i moczopłciowych. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 
Przyimuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W niedziele i świeta od 9—11 rano. 


WYGLĄDA | 
ORYGINALNE k 
OPAKOWANIE 


DOKTÓR 


H. Szuramcecęher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. | 
Od. 9—1, od 5—9 pp, | 
w niedziele j święta od 10—1. 


WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO I-szei KLASY 
poleca 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzi 


Andrzeja 2 „Promień“. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
W za 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIE 


Uśmiechnął się jakoś dziwnie. 

— Już niech mi pani takich rzeczy nie 
mówi... — potrząsnął głową. — Wie pani 
dobrze, dlaczego taki jestem... 

„. — To wszystko przez Rogosza, praw- 
da?... Ale ja nie mam już z nim nic wspól- 
nego... 

— Nie wierzę pani... — odparł z naci 
skiem. — Pani kłamie... 

— Kiedy to tak pana okłamałam, że 
mi pan nic nie wierzy? 

— Ho, ho... — zmrużył chytrze jedno 
oko — Jak się pani nazywa? .... 

— Nie rozumiem, co ma znaczyć to 
pytanie... —- zrobiła obrażoną minę. 

— (adam przecie po polsku, nie?... 
Jak się pani nazywa? Niech pani powie. 

— Bertholdówna... 

— Bertholdówna? No, no... To pani 
nie mężatka, prawda?.., 

— Naturalnie, że nie... Co panu do gło- 
wy przyszło?... 

v — Nie, nic... A gdzie szanowna pani 
mieszka? 
= — Mówiłam już panu nieraz: na Mar- 
szałkowskiej... 

Biruń zerwał się gwałtownie z miej- 
sca. Wyglądało tak, jakby zamierzał rzu 
cić się z pięściami na Elżbietę. 

Na czoło wystąpiły mu żyły, grube, 
jak postronki, oczy cofnęły się w głąb 
czaszki, potężne jego pięści drżały zło- 


Sensacyjny romans współczesny 
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wu jego głos, przyciszońy, chrapliwy, 
jakby strudem wielkim wydobywany 
z krtani: 

— Ja już wszystko wiem... I to, że 
n.:zywa się pani inaczej, jak ..ii pani mó- 

„, i tọ, żę ma pani męża, a nie ojca, 

t'o» Że mieszka nani w Alei Róż, a nie 
na Marszałkowskiej... 

W miarę, jak mówił, głos jego stawał 
się cora donośniejszy. Przerwawszy na 
chwilę mówienie, otarł rękawem czoło 
i spojrzał na Elżbietę triumfująco. 

— Tak, tak, proszę pani... Kłamała 
mi pani przez cały czas.. A ja, głupi, 
wierzyłem, a ja, głupi, myślałem, że pani 
to chodząca dobroć... Gdzie tam!... Pani 
taka sama, iak i ia, jak moja Wandzia... 
Z tej samej gliny ulepiona, tylko na 
wierzchu ładniej ta glina pomalowana... 
Kant mi pani zrobiła, ot co!... Co pani 
głową kiwa, że nie?... Może nie tak jest, 
jak mówię? Może pan Hugon Werner, 
to nie pani mąż? Może nie nazywa się 
pani Wernerowa? Może nie mieszka pa- 
ni w Alei Róż?... A i to może nieprawda, 
że przysłała pani tu swego męża, żeby 
mnie do wódki jakiś proszek wsypał, a 
jakem potem usnął, ten list mi z kieszeni 
wyciągnął?.. Może to wszystko nie- 
prawda?... 

Zawadjacko włożywszy ręve do kie- 
szeni, kilka razy powtórzył ostatnie py- 


wrogo, podrzucane nieopanowaną wściekj tanie. A ona, stała w miejscu, jak ostu- 
łóścią. Czynił wrażenie człowieka nie- Diała, nie wiedząc, jak na nie vdpowie- 
ą y dzi 


przytomnego. 

Elżbieta krzyknęła przeraźliwie, za- 
słoniwszy dłońmi oczy... 
tre Miała wrażenie, że nogi jej zamieniły 
się w bryły ołowiu — chciała pobiec 
w kierunku drzwi, fiowadzących do sali 
restauracyjnej, nie zdołała jednak zro- 
bić ani jednego kroku. 

Jednocześnie obłędny strach chwycił 
ją za gardło i zdławił drugi okrzyk, któ- 
rym chciała wezwać pomocy... 

Myśl, jak błyskawica, przecięła jej 
mózg: „On mnie zabije“... Ale nie zabił. 
Nawet jej nie tknął... 

Gdy wreszcie odjęła dłonie od oczu, 
stwierdziła, że Biruń stoi nieruchomo 
w miejscu i nie ma zamiaru zrobić jej 
krzywdy, choć ma wvelad drapieżnego 
zwierzęcia... 


ZieĆ.... 

Przyznać się? W każdym razie — 
jakiż w tem sens, by zaprzeczać?... ` 
Ale nie to ją interesuje w. tej chwili, że 
Biruń zna już jej nazwisko t adres, co 
innego uderzyło ją w jego slowach... 
Więc Hugon odebrał Biruniowi jej list 
do prokuratora?.. Uśpił go i odebrał?.,. 

kąd on wiedział o istnieniu tego li- 
pi skąd on wiedział, że Biruń ma ten 
istP... 

Była tem poruszona do głębi, przera- 
żona znacznie więcej, niż przedtem, gdy 
myślała, że Biruń chce rzucić się na nią 
z pięściami. 


N ae 


Wanda, co jest... 

— Ledwoś wyszedł, oni przyszli.. 
Z dozorcą... Ja akurat schodziłam od Ma- 
ciejewskiej i zobaczyłam ich na schodach 
przed naszemi drzwiami... Dobijali się, 
dobijali się, potem poszli+. Jam stała 
w miejscu na półpiętrze i nie schodziłam. 
Poco?... Słyszałam, jak jeden inówił do 
drugiego, że muszą cię poszukać w róż- 
nych melinach, u Kacapa też... 

— Tak mówili, Wanda? Słyszałaś? 

— Tak słyszałam, jak teraz ciebie... 
Uciekaj, bo oni lada chwila tu przyjdą... 
Jam odrazu w taksówkę wsiadła i peł- 
nym gazem przyjechałam... No, chodź, 
chodź... Do domu nie możemy inż wórcić. 
Ani ty, ani ja, bo oni już tam będą wę- 
szyli... Do cioci Weroniki pojedziemy. 

— Chodź... — odpowiedział Biruń 
po krótkim namyśle, poczem zwrócił się 


DLIWOŚCI... 


do Eiżbiety: — A my się jeszcze, proszę 
pani zobaczymy... Teraz będzie mi łat- 
wiej, bo wiem gdzie pani mieszka... No,. 
i przy okazji, z mężem paninym poga- 
dam... O, ale z nim inaczej, jak z panią... 
Dowidzenia... 

Przyłożył dłoń do kapelusza i skie-. 
rował się ku sali restauracyjnej. W ostat 
niej chwili zmieniił zamiar i podszedł do 
drzwi, wiodących na podwórze. Wypu- 
ścił naipierw Wandę, poczem zwrócił się 
jeszcze do Elżbiety, która przyglądała 
mu się w milczeniu: 

— Alem sprytny chłopak,  nie?... 
Wszystkiegom się sam dowiedział, cho- 
ciaż nikt mi nic nie mówił... No, dowidze 
‘nia, bo czas na mnie... A pani też radzę 
I stąd wyjść, bo tajniaki będą się pani cze. 

ipiać, jak się zwiedzą, że pani zemną tu 
siedziała... Dowidzenia... 


ReozciziełR ZZA 
Dziwne „imteresg” 
Garkera pomatsona 


Przed dwoma tygodniami byla jeszcze 
zima i Śnieg pada!, a dziś — wiosna w 
pełni... Wiosna upalna, jak lato... Zieleń 
rozkwitła bujnie w ciągu kilku ostatnich 


idni, zdobiąc drzewa uliczne, skwery i 0- 


grody... 

Każdy następny dzień był 
szy od poprzedniego, bardziej 
ny, letni... 

Mimo, iż nie było najmniejszej pew- 
ności, że ta pogóda ustaliła się już na 
dobre, mimo, iż były raczej możliwości 
‘powrotu chłodów, na słupach reklamo- 
wych ukazały się afisze naiprzeróżniej- 
szych imprez ogródkowych... 

W jednym z takich ogródków war- 
szawskich, w którym zbierało się tak 
wano najlepsze towarzystwo stolicy, 
siedziało przy stoliku trzech panów... 

Nad ich głowami był rozpostarty 
barwny parasol, umieszczony na kiju, 


upalniej- 
słonecz- 


| ku — Ale zapominasz,, Jonatson, że od 


wczoraj nazwisko moje brzmi zupełnie 
inaczej... 

Parker trzasnął palcami i pokiwał 
głową. - 

— Surel.. Ciągle zapominam o tem... 
Dobrze, że siedzimy tu sami swoi, ale za 
chwilę przyjdzie mój wspólnik, więc po- 
winniśmy być trochę ostrożni... I wogóle 
Pras być ostrożni. 


Przytknął kieliszek białego winą. do 
ust, odstawił go i zaśmiał się. 


— Mój wspólnik... Mój wspólńk../ LI 


powtarzał wśród śmiechu. 
— Nie wygląda zbyt mądrze ten pań- 
| ski 


Ale zaraz, pozwólcie mi popatrzeć na te 
girls. /Torrino,.. — zwrócił się do Fran= 
kensteina — Daj mi wreszcie lornetkę. 


wspólnik... — zauważył Frankenstein. 
— Właśnie jest dostatecznie głupi... 


Frankenstein podał Parkerowi lornet- 


Kiedy po pewnym czasie udało się jej! znaczeniem było chronienie 


„gości przed| poczem mruknął do swoich towarzyszy: 
opanować jakoś wzburzenie, 


szepnęła, | palącemi promieniami słońca... 


drżąc na całem ciele: 


Nie ruszając się z miejsca, wycedził| wiem o żadnym proszku... 


przez zaciśnięte zęby: 


— Dobre sobie!... — zaśmia: się zjad- 


— Ja już wszystko wiem, szanowna| liWwie — Nie wie pani. 


pani... Wszystko, co trzeba, Wiem... 

Spoglądała nań ze wzrastającem zdu- 
mieniem. O czem on wie?.. Czyżby 
przeczytał list i dowiedział się zeń o 
tamtej sprawie?,... 

W takim razie, dlaczego” jest taki 
v zhurzonv? Czyżby zabolała 25 krzyw- 
da Rogosza? 

Niemożliwe, bo on go nienawidzi z ca- 
łego serca... 


— Niech mi pan wierzy: nie wiem.... 


W tej chwili parasol ten chronił-trzech 


Ja nie wiem, doprawdy, nic niejpanów raczej przed blaskiem lamp, był! 


bowiem wieczór... 
Stolik, o którym mowa, znajdował się 


tylko ta druga z lewej strony... 

— Znam ią... — odpowiedział Fran- 
i kenstein — Głupia i ubiera się bez gustu. 
| — Tonie są wady... Im głupsza, tem 


zdala od małej scenki, na której w tejj lepiej, a stroje ja mógłbym jej wybrać... 


chwili tańczyło sześć zgrabnych dziew- 


— Więc? — zapytał Frankenstein —. 


Te znaczy, że pan nie ma już tego listu?|cząt, ubranych w kuse przewiewne su-| Chcesz ją poznać? Po przedstawieniu 


— Nie mam... Zabrał mi go, drań... 
Ale ja się z nim jeszcze porachuję... 


kienki, 
Trzej panowie rozmawiali z ożywie- 


moglaby przyjść do naszego stolika.. 
— jeszcze się namyślę.. — odpowie- 


W tej chwili drzwi od sali restaura- | niem tak długo, póki orkiestra nie zaczęła, dział Parker, zapalając cygaro. 


cyjnej otworzyły się szeroko i na progu 
sianęła Wanda, ta sama, z którą Biruń 
mieszkał. Szybko łapała ustami powie- 
trze, widać biegła, 


— Wojtek, zmykaj stąd!... Tainiaki 


Gdy tak zastanawiała się pośpieszniej cię szukają!... 


nad sensem słów Birunią, rozlezł się zno- 


— „Daj mi fiintę, przyjacielu, 
Nic się przecie iei nie stanie, 
Chcę raz zagrać rolę pana 

I urządzić polowanie 


— (Co? — skoczył ku niej — Gadaj, 
© 


grać... Wtedy przerwali rozmowę i zwró- 
| gl spojrzenią na scenę. 

— Hallo, Frankenstein!... — odezwał 
się jeden z panów po angielsku — Masz 
lornetkę?... 

— Mam... — odpowiedział znany nam 
dobrze awanturnik w tym samym języ- 


Przygody bezrobotnego Kuby 


[it ie =" 


— „No, już teraz, moi mili, 
Nie zabraknie mi jedzenia! 
Liczę bowiem, że zabiję 
Dwa zające i jelenia!“ 


c 
EE 
|... 


an 


Ę 


— „Na bezrybiu i rak ryba, 


Co ma być już — niechaj będzie! — 


Myśli Kuba i postrzelił 
W cudzym parku dwa łabędzie” 


Trzeci z mężczyzn nie brał udziału 
w tej rozmowie. Siedział milczący i po- 
sępny, nie zdradzając nawet najmniej- 
szego zainteresowania. tem, o czem mó- 
| wili jego towarzysze. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Biedny Kubal.. Połowanie 
Nie udało mu się wcałe! 

Swą karierę myśliwego 
Skończy chyba... w kryminale. 


wbitym w środek stoliką, a którego przej kę. Ten patrzał na scenę kilka minut, 


Nic ciekawego... Dość ładna jest 


| 
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986 EXGBRESĘ 3 


DOM NR. 56 


w roli gł. KAY PRANGIS 


Film nagrodzony 16 złotemi medalami w Europie i Ameryce 


A a E i o Aa OA nA 


Sensacyjno-salonowy film 


L'S o 'zdo4 


Film, który wtr rasni sercami miljonów widzów! 


m Cie, Matko! 


(LA MATERNELLES 
ANOS Da 3I Nast, program: OSTATNI POSTERUNEK 


gy Saroi Najweselsza f 53 W roli gł. ulubieniec Europy 
„Palace | z «=» NOCE EGIPSKIE" Eddie Cantor 
Dziś premjera! muzyczna 39 
KAIUTIN TOETAN Ak Kaet a Ea CiN LNE OAOT 


DR. MED. 


PAULINA LEWI 


Akuszerja i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61|PIOTRKOWSKA 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
. wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i 


Poradnia Wenerologicznabiti TREPMAN 


Piotrkowska 45, tel. 147-44| specjalista chorób wenerycznych, 
RER. chor. skórnych I seksualnych skórnych, moozopłciowych 
zynna od 9 rano do 9 wiecz. tel. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 Zawadzka © xi. 
PORADA 3 ZŁ. od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 


li: HENRYKOWSKI 


Pr. med. 


M. kszy 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek- 
sualnych | skórnych. 

(Gabinet Roenrzeno= i światłoleczniczy) 

od 6-8 wiecz.przyjmuje od 12—1 i od 4—7 _popoljOd 8—10, 1—2.30 


DR. MED, 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, 


—_ _ przyjmuje od 7—8'ej od 7—8-ej wiec 


Ji. GUSTAW KORNI- 


Dr. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece i akuszerja 


Piotrkowska 292 


Telefon 223.06 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER- GINEKOLOG 


rma POMORSKA 7, "27:84 


127-84 
„Przyjmuje od 8—10 r. | 4—8-ej._ 


|JLECZNICA OMEGA 
ÓWNA 9, tel 14242 

SPrzylmla lekarze we wszytkich spe 

cjaln Analizy. Roentgerm 

enna Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 2al 


70. Teletron 181-84 
i 6—9 w, w św. wśw. 10—1. 


Prywatna Przychodnia 
WENREROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych | skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz. 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


PRZYJMĘ na pensjońat do Głowna, 
Stary Warchałów, na okres wakacyi 
młodzież w wieku szkolnym. Wiado- 


tel, 232-55 


R oyezzy cii MARESME specjalista LECZNICĄ. PIOTRKOWSKĄ 254 | m9056 Bronka, Eau A W 20 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. , AKUSZER - GINEKOLOG  |AKISSZEP—NIMKCIOG tel. 122-89 


od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 
LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowsk 


Przyjmuje 


Przyjmuje ód 9-248. SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
saw GDAŃSKA 33, tel. 232-55 RYCZNYCH 1 MOCZOPĘCIOWYCH|, . 
PRA 2 Fal © lecznicy, NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18] 6-20 SIĆ 


od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz i świeta ad 9—]2%w pot 


Med. WŁODZIMIERZ 


s» Świeta 


PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


LEKARZ - DENTYSTA 
DZIEWICZ mi 


B. NUSBAUMOWA ŻADZIEW! 


przyjmuej od 4—8 p szu, nosa, gardła i krtani | ADZKA 


u 
Piotrkowska 51 T Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 Brzyjtmie ód 9— 


Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
geęAmdczej Żański 


BOA 
21-23 


t09) 


= ț Powieść spółczesna 


Danuta Kresińska, ekspedjantka w ma* 
fgazynie bławatnym 'Jana Zarycza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza t od czasu do czasu spctyka się 2 nim. 

O spotkaniach tych oowiaduje się na- 
rzeczony Daauśki Stanisław Bge fra i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 

pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżeńtelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Oriicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


zawsze! 
— Policzek bardzo 


policzek, nadstawiłbym drugi! 
"Fu jednak w całą tą rozmowę wmie- Pogderał jeszcze to i owo, 
zała się milcząca dotych hrabina: 

— Jeśli chodzi o sprawę rozwodową 
- oświadczyła energicznie — przyłą- 
zam się w zupełności do opinii cioci 
proszę pana, panie mecenasie, ażeby 
echciał wszcząć odpowiednie kroki. Za- 
isu swego jednak nie mam zamiaru cof- 
ąć. Jeśli Ryszard zechce mi dobrowol- 
je zwrócić Smolary i dowieść, że posia- 
ą choć trochę męskiej ambicji, owszem 
rzyjmę je! W przeciwnym razie nie 
am żamiaru wycierać kątów po sądzie 
powiększać jeszcze swojej klęski. Skan- 
ali bez tego jest wielki. Poco mnożyć 
wody, że byłam żoną moralnego zera! 

— Więc chcesz dobrowolnie żrezyg- 
wać ze SŚmolarów? — zaperzyła się 
otka. 
{— Niech się pani hrabina dobrze za- 
anowi! — podtrzymywał ją mecenas. 

Ale młoda mężatka była nieugięta. 


na koncepcie swojej klijentki. 


padła na łóżko. 


bie maskę chłodnej obojętności. 
Sercem iej targała głucha rozpacz. 


obrażała sobie życia bez Ryszarda. 


zwane 


| 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, 


" włosów |) moczopłciowych 
ALL 


Przyjmuje od 9—12 I 3—9 w niedz. | 


choroby W weneryczne i seksualne. 
ZA 


W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 


ch pierwsza niłość | 


— Do Smolarów i tak bym nie wró- 
ciła: przypominałyby mi zbyt boleśnie 
moją klęskę — mówiła. A jeśli Ryszard 
polował na moje pieniądze, to riech ma, 
czego chciał: zostawienie mu ŚSmolasów 
niech będzie dla niego policzkiem, jaki 
mu wymierzyłam odchodząc od niego na 


kosztcwity — 
niruknął stary prawnik — daj Boże, aże- 
by policzkowano mnie tak codziennie! 
Z przyjemnością w takim wypadku w 
ewangelicznej pokorze uderzony w jeden 


gorąco 
podtrzymywany przez starą barońową, 
ostatecznie jednak ustąpił i zgodził się 


Po wyjściu prawnika hrabina zatm- 
knęła się w gościnnym pokoju, jaki ofia- 
rowała jej ciotka, i nie rozbierając się, 


Dotychczas — kierowana ambicją — 
trzymała się dzielnie i przed nikim —]| 
nawet przed starą ciotką — ñie zdra- 
dzała się ze swojem cierpieniem. Teraz 
jednak, kiedy została sama, rzuciła z sie- 


Jeszcze kilka godzin temu nie wy-| nął przez zmierzch nocy odblask dalekiej 


Był dla niej dosłownie wszystkiem.!po policzkach młodej hrabiny. 
Kochała go całą gorącością niezbla- | 
go, kochalącego po raz pierwszy 
serca. Prawda, że przeżyła z nim i gor- 


POKÓJ słonsczny frontowy na JI pię 


tel. 170-03. przy przyst, tramw. pabjan. 
8—10 | 4—8 w. 2 razy dziennie przyjm. lekarze we| !'20, p lub tez na jedna 
stkich specjalność ach, lub 2 osoby do rę Wiado- 
i GABIN NET DENTYSTYCZNY mość: Erlich P., O. (dawniej 
Skwerowa). 


od il rano do % wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 


ypas REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8=11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedziele i święta od 9—1; 


POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią, Oko 
lica Nawrot do Kilińskiego lub Sien- 
kiewicza od PPSA do ki! — 
Oferty sub 


Czystość 


przyjmuje cyklińowanie, drutowanie, fra 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
oma szyb. 
Ceny konkurencyjne, 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45. 


M tel, 118- 33. 


od 9—12 


ERGAL 


10, tel. 106-30. HECHT NUTA, Zgierska 138, zgubił 
11 rano i od 5—8 w.lkwit kaucyjny Elenktrowni Łódzkiej 
Nr. 47205 z dnia Z1. 12. 27 r. ña zh 20. 


sze chwile, ona jednak pamiętała tylko | przez Staszka Reczyńskiego Danuta Kre- 
o tych najlepszych. śińska płakała cichutko, myśląc o trage- 
Przypomniały jej się gwiaździste no- dji swójej pierwszej miłości. 
ce włoskie, kiedy białą wstęgą gościńca | Zredukowańa ekspedjentka magazynu 
mknęli autem zboczatni Abruzzów, słod-, bławatnego Jańa Zarysza nie znała, ani 
i kie wieczory przemarzone wspólnie nad | nie słyszała nawet o pięknej arystokratce 
brzegiem błękitnych mórz, i ranne prze-;— należały przecież do zupełnie innych 
chadzki po wilgotnych od rosy ścieżkach | światów. 
smolarskiego parku. Ale łzy ich — kiedy teraż płakały po- 
Czyżby to wszystko skończyć się mia į cichu, myśląc o utraconem szczęściu +- 
ło bezpowrotnie? były jednakó gorzkie i gorące... 
Serce doradzało jej, ażeby, nie baczącj 
na to, co się stało, wyciągnęła do niego Rozdział 61 
rękę i powiedziała mu: przebaczam ci AŻEBY ZAPOMNIEĆ 
Od tego czasu minęło wiele miesięcy. 


wszystko to, co się stało, ale zapomnij 
o tamtej — i zacznijmy odbudowywać Danuta Kresińska, po przedziwnych 
przeżyciach została żoną Karola Omicża, 


na nowo naszą miłość! 
Ale duma jej była zbyt wielka, a gód-ja Julja hrabina Grotomirska, po długiej 
ność osobista zbyt mocno załatńana, aże- |tułaczce zagranicą, wróciła wreszcie do 
by mogła zdobyć się na podóbny krok. | kraju. 
Nie, trzeba żapomnieć o tym, który W Smolarach mieszkał teraz Ryszard 
tak boleśnie zdeptał jej duszę. rązem ze swoją kochanką, tancerką o wę 
Trzeba zacisnąć zęby — i nie myśleć |żowem ciele, Norą Petroli. Młoda hra- 
6 nim! bina osiadła więc w Grzymanowicach, 
I nie myśleć!... wiodąc samotne i zamknięte życie. 

_ Łatwo jest obiecać to sobie, lecz jak- Napróżno starała się wyrwać z serca 
żeż trudno wymazać z pamięci obrazy, |złe wspomnienia swego niefortunuego 
powracające z niepowstrzymaną siłą! |rmałżeństwa: niby ostry cierń utkwiło 

„Młoda hrabina przewracała się Z bo- | ono w niem głęboko i przypominało stare 
ku na bok, napróżmo starając się zaśrąć. j dzieje. 

Myśl, że w tei chwili Ryszard całuje Jej ciotka, baronowa Matylda, wi- 
może inną doprowadzała ią do rozpaczy. |dząć psy chiczną depresję siostrzenicy, 

— Och, zapomnieć, zapomnieć! — ję- | radziła jej mądrze, ażeby klin wybiła kli- 
czała, przykrywając rękami oczy. nem i postarała zakochać się w innym 

A stojący w kącie stary zegar odmie- |mężczyźnie: jakgdyby można było do- 
rzał monotonnie minuty i szeptał pocichu: |woli rozporządzać sercem. 

— Nie zapomnisz, nie zapomnisz!.. Ale Julja nie chciała o tem nawet słu- 
Bo nie tak łatwo zapomina się pierwszej |chać. 
miłości! Nie zńaczy to, ażeby, bawiąc przez 

Przez szparę gęstych firanek spogląd- | dłuższy czas zagranicą, nie miała tam 
powodzenia. 

Przeciwnie: chłodną rezerwa i obo- 
iętność, z jaką przyjmowała hołdy mięż- 
czyzn powiększały jeszcze jej cenę. 


ch 


gwiazdy i zalśnił w łzach, spływających 


W tym samym czasie w malutkim po-, 
ikoiku na trzeciem piętrze w szarej ka- 
miemicy na przedmieściu „opuszczona 


rew» 


j 


(Dalszy ciąg jutro), 


af. Tr AERO 


słabej grze 


zdobyła Jędrzejowska mistrżostwo Polski 


. Lwów, 13 czerwca. ' 

W piątek na tenisowych mistrzostwach 
Polski ukończono grę pojedyńczą pań I grę. 
mieszaną, 

Ostatni ćwierćfinał gry pań dał zwycięstwo 
Rudowskiej nad Lilpopówną 6:4, 6:2. W pół‘ 
finale Jadwiga Jędrzejowska pokonała Rudow*| 
ską 6:3, 6:2. 

W finale spotkanie Volkmerówna — J. Ję- 
drzejowska okazało się nadspodziewanie ero 
ciońujące, gdyż Voikmerówna była przeciw» 
niczką równorzędną. W secie drugim miała ona 
tak dobre zagrania, że niewiele brakowało jeł 
dó zwycięstwa. Ostatecznie, pó zaciętej walce, 
wygrała jędrzejowska 6:3, 11:9. 

W óćwierćlinałach gry mieszanej Rudowska 
— Horain pokonali Matuszewską — Spychałę | 
6:2, 7:5, a Volknierówna — Popławski wyeli- 
mińowali parę Lilpopówna — Bełdowski 6:8, 
6:1. W pierwszym  póliinale Jedrzejowska — 
Hebda pokonali Rudowską — Horalna 6:1, 6:1, 
a Volkmerówna — Tarłowski wyzrali z Nele 
mańówną — Wittmanem 6:1, 6:1. Mistrzostwo 
Półski w grze mileszanej zdobyła para Jędcżu= 
jowska — Hebda, bijąc w finale Volkmerównę 
— Tarłowskiego 6:3, 2:6, 6:3. Gra ta wykazała 
pońownie nieszczęgólną formę Jędrzejowskiej. 

W grze pojedyńczej panów padły w piątek 
wyniki następujące: Horain — Kurman 6:3, 6:4 
7:9, 6:4. Pohoryles — Stencel walkower. Heb- 
da — Pohoryles 6:1, 6:1, 6:3. Bełdowski — Tas 
rasiewicz 11:9, 5:7, 6:4, 6:4. Wittman — War- 
miński 6:2, 6:1, 6:2, Tloczyński — Becker 6:2, 
6:2, 6:3. Spychała — Kołcz I — 6:2, 6:4, 7:5. 
Hóraln — Jabłoński 6:3, 6:1, 6:2. 

W grze podwójnej panów Hebda — Tarłow= 
ski pokonali Warmińskiego — Bełdowskiego 
6:2: 6:3, 6:0. Stahl — Kołcz I pokonali Strze* 
lecktego — Tarasiewicza 6:2, 6:4, 6:2, a następ 
ETRBAZEYTZZ ZĘ ZYDOW OOP OE SOBOTA 


Niemcy prowadzą 2:0 


w meczu z Irlandją 


Berlin, 13 czerwca. 

W Berlinie rozpoczął się w piątek półfinało- 
wy mecz w strefie europejskiej o puhar Davisa 
Niemcy — Irlandja:” mkA ZAD! 

Po pierwszym dniu prowadzą Niemcy 2:0, 
Rozegrane dwie+zry póiedyńczezdały wyniki: 
vóm Cramm — Rogers 6:1, 6:2, 6:3. Henkel — 
Mac Veach 6:1, 8:6, 6:2, 


Dzieje zjazdu, 


którego nie było... 


W ubiegły czwartek odbyć się miał turysty- 
czny zjazd kolarski do Łowicza, którego orga- 
uizacje przeprowadzić miał Warszawski Okrę- 
gowy Związek Kolarski, Na ziazd ten wybrali 
się dość licznie kolarze łódzcy, Jakie jednak 
było ich zdziwienie, gdy na miejscu w Lowi 
czu zastali „aż“ jednego warszawianina p. Lan- 
gogo z WTC, a z organizatorów nie było ani 
ladu, 

Z tej „wzorowo przeprowadzonei* imprezy 
winienby się okręg warszawski przynajmniej 
usprawiedliwić.„. 


Kałendarzyk imprez sportowych 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 
f jutrzejszy przedstawia się w Łodzi następu* 


jaco: 
SOBOTA. 

Lekkoatletyka. Na stadionie Wimy o godz. 
16-ej pieryszy dzień mistrzostw okręgu dla 
meżczyzn klasy A i B. 

Piłka nożna. Na boiskach w Łodzi dalszy 
ciąg mistrzóstw piłkarskich juniorów. 

NIEDZIELA. 

PIŁKA NOŻNA. Na boisku ŁKSu o godz. 11 
miecz o mistrzostwo kl. A: ŁTSG — Wima, o 
godz. 17.30 mecz o mistrz, kl. A: ŁKS Ib — 
Makabi. Na boisku Widzewa 0 godz. ii-el 
mecz 0 mistrz, kı A: Widzew — PTC. Na boi- 
sku WKS-u o godź. 17.30 mecz o mistrz, kl, A: 
WKS — SKS. Na boisku Sokoła w Pabjani- 
cach o godz. ll-ej mecz. o mistrz. klasy A: Biu- 
rza — Union Touring. Na boisku UT o godz: 
11-$] mecz 6 mistrz. kl. B: Huragan — TUR i 
o godz. 17.30 mecz o mistrz. ki. B: Hakoah — 
Sokół (Zgeirz). Na boisku TUR-u o godz. 17.30 
mecz o mistrz, kl. By TUR — Ziednoczone 
Mecze o mistrzostwo poprzedzą przedmecze 
rezerw. Pozatem odbędą się dalsze mecze ii- 
strżostw juniorów oraz mistrzostw klasy C. 

LEKKOATLETYKA. Na boisku WKS-u o go 
dzinie 10-ej dokończenie zawodów lekkoatle- 
tyczńych okręgu dla panów KL A i B. 

SPÓRTY MOTOROWE. O godz. 7-ej rano 
sprzed lokalu przy ul. Płotrkowskiel 220 start 
do ósmego raidu motocyklowego Union-To0u- 
ringu dookoła Łodzi. Meta mieści sie również 
przed lokalem UT. 

KOLARSTWO. Wyścig lubileuszowy KP Zje 
dnoczonć a dystansie ok. 150 Kim. Zbiórka KO 
lerzy o godz. T-ej rano w lokalu KP Zjedno= 
czone przy ul. Przędzalnianej 68. 

GRY $FORTOWE. Na bólskach w Łodżi 
dalsze mecze o mistrz. kl. A w hazeñè i mecz 
szczypiorniaka HKS — WKS. 

TENIS. Korty w Helenowie, mecz o mistrzo 
stwo U.T. — Ł.K.L.T. Początek o godz. 9.30. 
Korty Wimy mecz towarzyski Wima == 
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nle wygrali walkowerem z parą Stahl—Becker 


W grze podwójnej junjorów Bystrzańowski 
żę by rage i 6:8, 6:2. Tłoczyński — Majblum 


kowski — Strzelecki 6:3, 614, 
Zarski 6:0, 6:2. Niestrój — Śtrusing 6:1, 6:4, 


Godschalk — Tenenbaum 7:5, 6:2. Konczak =| ne w dniu 


Szymański 6:2, 6:2. 


W grze podwójnej junforów Cieslikowski, | hel skich, M i i 
Niestrój — Jarosz walkower. Czaje| Tenenbaum — Zakrzewski, Zając 4:6, | TESA RW 
Tłoczyński —| Tłoczyński, 


Czajkowski = Arski, 
6:0, 6:1. 


W. 0. Z. B. PONOWNIE ROZWIĄZANY 


„Dziwna“ uchwała zarządu P. Z. B. 


Poznań, 13 czerwca. 
Zarząd PZB po otrzymaniu protokułu Z nad» 
zwyczajnego walnego zebrania WOZB odbyte< 
ga 23 maja r. b. powżiął następujące uchwały: 
"1) Z uwagi na to, że nadzwyczaine walne 
zgromadzenie WOZB pomimo protestu komisa- 
rza i pomimo oświadczenia delegata PUWF do 
PZB, kpt. dr. Rettingera, większością głosów 
wybrało do zarządu ponownie byłych człon: 
ków zawieszonych, względnie zdyskwalifiko+ 
walńiych przez PZB, a tem Samemi dopuściło się 
wykroczenia par, 17 statutu PZB, względnie 
par, 11 statutu WOZB, 
Że odebrańó prawo głosu K. S Skoda 
wbrew uchwale żarządi PZB. 
3) Nie wybrano ostatecznie zarzadu w śkła= 
dzie, przewidzianym w par. 23 statutu WOZB, 
ecz wybrano tylko żarząd niekompietny, przy 


Ubiugłaj aięduisii po uzawawym VYANN U 
egłej niedzieli pó szosowym wyścigu ko- 
larskim o mistrzostwo okręgu doszło do dość 
ostrej soyali na tie przemówienia prozesa ŁÓZŻK 
p. Seras ego pòdcčżás uroczystości ogłaszania 
wyników. 

Prezes Szymski w ostrych słowach napiętno- 
wał jażdę kolarzy, którży przebyli całą trasę w 
2 tempie nie wysilając się nad uzy- 
skaniem lepszego wyniku, 

W związku z tym zatargiem nosił się nawet 
Zarząd 1 uz Air iae e się do PZTK 
*, Warszawie z wnioskień o unieważnienie ca: 


JUZ" 


3 Łódź, 13 czerwca. 
„ Jak już donieśliśńy w dniu jutrzejszym ode 
będzie się w Łódżi trzeci „jubiletńszowy* wy* 


ścię kolarski Zjednoczonych na trasie Łódź =} 


Koństantytów — Lutomiersk — Łask — Bel- 
chatów = Kamocka Wola — Pabianice — Łódź 
wyrńoszący ogółeri 150 klim: 

Wyścig ten nosi charakter ogólno = polski 
iw pierwszym roki jego rózśryWania nagrodę 
zespołową zdobyła ekipa stołecznego Prądu. -= 
Obecnie nagroda ta jest w posiadaniu WIMY. 

W roku bieżącym termin wyścizu koliduje 
2 biegiem eliminacyjnym w Poznanit. w któ: 
rym uczestnić będzie cała drużyna narodowa 
tak że start zawodników wochodzących w fej 


ZK 


Półfinały mistrzostw 
szkolnych w koszykówce 


Kiepska organizacia wczorajszych zawodów 
szkolnych w koszykówce nie pozwoliła na ro- 
zegranie 
coraz bardziej. 

Odbyły śię natomiast dwa spotkania półfina- 
towe, z których zwłaszcza mecz Szkóła Włó- 
kiennicza — Gimn. Niemieckie stał na rzadko 
spotykanym wśród czołowych naszych drużyn 
Łodzi pożiomie. Po przebiegu niezwykle ilite- 
resującym i b. zaciętej walce żwyciężyła Szko- 
ka Włókiennicza 25:24 (13:21). 

drugim spotkaniu Gitti. 
końało P, Ś. H. M. 22:16. 
_ W rozgrywce o tytuł mistrza spotka śię 
Szkoła Włókiennicza z Gimn. Piłsudskiego we 
wtorek o godz. 16 na boisku W. K: S-i. 


Udział motocyklistów 
warszawskićk i poznańskich 
w raldzie U.T. 


W dniu jutrzejszym odbędzie się doroczny 
raid motocyklowy Union Touringu dokoła Eð- 
dżi ña dystańsie 408 klm. Raid teń będący zwy 
kle jedną z naipoważniejszych imprez motócy: 
klowych sezonu w Łódzi odbywa siè w kòñku- 
rencji ogólnopolskiej. 

W dniu wczorajszym wpłynęły do organiza 
torów telegraficzne zawiadomienia od stołecz- 
nej Legii i Orkańu, że zawodnicy ich weźfiią 
udział w  raidżie przyczem iednak imienne 
zgłoszenia dokonane D 
Startem. Podobnie stawia też kwestię Unia, 
która ma być w raidzie reprezentowana prżez 
kilku swych czółówych ieżdźców. 

Z klubów okreżu łódżkiezo poza órganizato- 
rami i PTO nikt narazie nić zgłosił zawódńi- 


Niemieckie pó 


wa | 


zostaną dopiero przed: 


czem protokuł wspomina o wybórtze p. Szere= 
szewskiego ra sekretarza, mimo to, że wnio- 
sek o wybór sekretarza — iak wynika z pro» 
tokułu, wogóle nie wpłynął. 

Zarząd PZB uchwalił rozwiązać zarząd W. 
O. 2. B. wybrany w wyżej wymienionych oko- 
licznościach, polecając nadal mir. Józefowi Mo- 
rawskierńu sprawowanie funkcyj komisarza W. 
O. Z, B.z tem, że winien on zwołać w najkrót- 
Szym czasie ponowne walne zgromadzenie W. 
O. Z, B: dia wyboru zarządu. 

Nie trzeba chyba dodawać, że przy podei- 
mowańiu tei uchwały chodziło przedewszyst- 
kiem o uniemożliwienie delegatom stolicy ucze- 
stniczeńia w zbliżającem się walnem zebraniu 
PZB. Tu będzie milej widziany p. komisarz wy- 
żnaczony z ramienia P. Z. B. „Dziwne“ metody. 


Zgoda wśród kolarzy 


Zlikwidowanie zatargu powstałego po mistrzostwach szesowych 


łego mistrzostwa į nakazanie |ztrłdiccyi odby* 
cia wyścigu, Myśli tej, zupeinie absurdalnej, 
zaniechano jednak szczęśliwie i w rezultacie ža- 
rząd ŁOZK na swem onegdajszem posiedzeniu 
postanowił zwerylikować wyniki wyścigu, 
podstawie którego tytuł mistrzowski ij przywią- 
zaną do tego Prz mistrzowską, oraz dyplom 
i żeton otrzymał Kołodziejczyk z WIMY. 
Koszulka mistrzowska, która omalże nie by- 
ła ogniwem, które wzniecić mogło poważny za- 
ank. w kolarstwie łódzkiem Znalazła się fu 
posiadaniu Kołodziejczyka, 


18 kolarzy W. I. M. Y. 


broni puharu „jubileuszowego* Zjednoczonych 


į skład jest w Łodzi niemożliwy. Ma się jednak 
pónoć zgłosić kilku zawodników stołecznych, 
| niezaliczonych do drużyny narodowei. 

Silnie natomiast obsadzaią wyścię kluby 

łódzkie, które jak naprzykład WIMA zrezy- 
| gnòwaly z zamierzonego uprzednio wysSłańia 
zawodników do Poznania i zgłosiły ich do wy= 
ścigii łódzkiego. } 

Nailiczniej będzie reprezentowana WIMA, 
która dla obrony zdobytego w roku ubiegłym 
puharu przechodniego zgłasza ekipę, złożoną 
z 18 swych najlepszych kolarzy, którzy inź nie- 
jednokrotnie w roku bieżącym pokazali że po- 
trafią wygrywać. Zapowiada się, więc obecnie 
ña nowe zwycięstwo kolarzy WIMY. 


|Mecz K.K.S.—Bar Kochb 
| bedzie powtórzcny 


Łódź, 13 czerwca 
Przed dwoma tygodniami założyła Bar 


tynówie meczowi z tamtejszym KKS. Protest 
teñ był rozpatrywany na ostatniem zebraniu 
| VG. i D., który unieważnił spotkanie i naka- 
zał jego ponowne rozegranie w terminie, który 
będżie później ustalony. 


Mecz ten zadecyduje najprawdopodóbniej oj 


dezradacii jednej 


klasy CG: 


- Reprezentacja Łodzi 
gra dziś z Wiedniem 
| w śzczypiorniaka 


Łódź, 13 czerwca, 

Reprezentacyjna drużyna Wiednia w Szćzy= 
pióthiaku po fożzgrotnieniu reprezentacji Śląska 
prźybyła już w diiu wczorajszym do Warsza= 
wy, gdzie ma rozegrać w ciągu dnia dzisiej- 
szego i niedzieli dwa spotkania. 

Dzisiaj przeciwnikiem znakomitych wiedeń- 
czyków będzie reprezentacyjna jedenastka Ło- 
dzi, która w godzinach rańnych udała się do 
stolicy, 

Drużyna łódzka grać będzie w składzie: 
Kowaliński (IKP), Kowalczyk (ŁKS), Owcza- 
rek (IKP), Żurawiew (TUR), Zieliński (ŁKS), 
Kanwiszer (IKP), Raichelt (Zjednoczone), Gru= 
hert, Załęski, Bujnówicz (ŁKS) i Przygoński 

KP). 
i O tem, że łodzianie stoją w meczu dzisiej- 
szym na zupełnie stracónei placówce Świadczy 
jdostatećżńie wynik ofńegdaiszezgo spotkania 
"Wiednia że Śląskiem, w którym wiedeńczycy 
zademonstrowali niewidzianą dotychczas w. Pol 


z powyższych drużyn do 


iite klasa sp z A 


w 


na |skonałego Artura, 


Koch: 
finałów i rozdrabnia te mistrzostwa, ba protest przeciwko przegranemu w Konstan-| kobiet i mężczyzn. ' 


walczą o mistrzostwo drużynowe 


Łódź, 13 czerwca 
Kluby tenisowe łódzkie zostały jak wiado- 
mo w mistrzostwach drużynowych klasy B za» 
liczone do jednei grupy z klubami stołecznemii. 
Mistrzostwa to zostaną w Łodzi zainaużurowa= 
jutrzejszymi spotkaniem ŁKLT = 
Union Touring, które odbędzie się na kortąch. 
się ö godz, 


6:8. 6:0,! 9,30 rano. : 
Olelniszyn | 


Dwa dalsze mecze mistrzowskie odbędą się 
w Łodzi w przyszłą niedzielę 21, przyczem 
WIMA gra z białostocką Makabi, a łódzka Ma- 
kabi walczy ze stołeczną Warszawianką. Oba 
te mecze odbędą się na kortach WIMY i połąe 
czone zostają w iedną wspólną imprezę, 

W dniu jutrzejszym rozegrany zostanie na 
kortach WIMY towarzyski mecz drużynowy 
pomiędzy zespołem gospodarzy a ŁKS-em. 


Banaś i Kantor 


startują na mistrzostwach Polski 


W dniu dzisiejszym rozpoczynają się w 
Warszawie szermiercze mistrzostwą Polski klade 
sy A, we wszystkich trzech boniach. Łódź bęe 
dzie na mistrzostwach reprezentowana przez 
dwuch zawódników: Banasia we ilorecie i Kan- 
tora w szpadzie. 

We ilorecie prócz łodziańina startują jesze 
cze tylko Friedrich z Warszawy i Paszęk 2 
Katowic. e 

W sżpadzie oprócz Kantora startuje jesz- 
cze sześciti zawodników: Karwicki, Sobik i Zae 
czyk - (Katowice), Frańk (Lwów), Mirowski i 
Szempliński (Warszawa). 


P.ęć meczów 

o mistrzostwo ligi 
Niedziela przyniesie dalszych spotkań o mie 
strzostwo Ligi, Niezwykle ciężkie zadanie czó* 
ka lgowców łódzkich, którzy grają w niedzielę 
w Krakowie z Wisłą. Faworytem meczu jest 
Wisła, mimo, iż w jej linji napadu zabraknie do- 
Źwycięstwo nad zespołem 
łódzkim nie powinno jednak przyjść krakowia* 
nom z łatwością, bowiem ŁKS wykósał na ostat= 
niem meczu z Dębem zupełnie zadawalającą 


formę. 
W Katowicach walczy Dąb z Ruchem. Ze- 


ż w pół katowicki po ostatnich dyskwalifikacjach 


iku zawodników j licznych kontuzjach na me- 
on zz nie po szy b pg sód 
silnej drużyny to też liczyć się należy ze ¿wys 
cięstwem krakowian, na i 

We Lwowie zmierzy się Pogoń z Garbarnią. 
Teoretycznie dwa punkty winna zdobyć Pogoń, 
jednak niespodzianka jest tu możliwa zwłaszóża, 
że Garbarnia w obecnym sezonie niejednokrot- 
nie już zdobywała punkty ma obcych boiskach. 

W świętóchłowicach walczy Śląsk z Wartą. 
Dajemy większe szanse ślązakom, którzy na 
własnem boisku są b. groźni, 

W Warszawie odbędą się „derby” lokalne, 
Mecz Legji z Warszawianką będzie niewątpliwie 
bardzo zacięty. Niezła forma Warszawianki 
wskażuje na ną jako na zwycięzcę meczu, 

Legja jednak nie odda żbyt łatwo punktów 
zwłaszcza, że znajduje się ona w niewesołej sy» 
susoni pełnie bowiem jedno z ostatnich miejsć 
w tabeli 


ENEON | 


Obozy letnie 


Związku Robotniczych Stowae». 
rzyszeń Sportowych 


Związek Robotniczych Stowarzyszeń Śpor- 
towych pragnąc wyszkolić przodowniczki i prżo 
downików sportowych w różnych gałęziach 
Sportu, oraz dać możność taniego i pożyteczne= 
go spędzenia urlopu organizuje w sżeregu pięk- 
knych zakątkach Polski obozy sportowe dla 


Plan tegorocznych obozów przedstawia się 
następująco: 

OBOŻY MĘSKIE: 

1) Obóz ptzodowników gier sportowych w 
Józefowie pod Tomaszowem Mazowieckim 
okresie od dnia 15 do 31 lipca. $ 

2) Obóz przodowników lekkiejatletyki w 
Glińiku Marjaatpolskim w okresie od dnia 1 dò 
15 sierpnia. 

3) Obóz przodowników turystyki wysoko- 
górskiej w Zakopanem w okresie od dnia l-go 
lipca do dnia 15 Sierpnia, 3 turnusy dwutygodnio 
we, 

4) Obóz przodowników gimnastyki zbioro+ 
wej w Lisim Jarze (nad morzem) od 15 do 31 
sierpnia. b 

5) Obóz organizatorów nlacówek sportó+ 
wyćh we wsi Dobrowlany koło Zaleszczyk ód 
15 sierpnia do 15 września 2 turnusy 2 tygo 
dniowe. ' 

OBOZY KOBIECE: Ì 

1) Obóz turystyczńy w Zakopanem w okres 
sie ód dnia 1 lipca do dnia 15 Sierpnia, 3 ture 
nusy 2-tygodniowe. > 

) Obóz przodowniczek gier sportowych w _ 
Józefowie pod Tomaszowem Mazowieckim od 
1 do dnia 15 lipca. 

Opłaty wpisowego obejmujące wyżywieni 2 
zakwaterowanie wynoszą od zł. 12 (dwanaście 
do 34 (trzydziestu czterech) za okres Ż-tygo- 
dniowy. Uczestnicy korzystają z 80 próć. znie 
żek kolejowych, r 

Bliższych szczegółów udziela códzieńnie 36= 
kretarja« Robotniczego Sportowego a 

ZW a | 

1 


Okręgowego przy ul. Południowej 28, w godzi: 
od-do," à 


Í 


A to pan pamieta? 


i pyta: 


Pewien Szkot wchodzi do składu z farbami 4 


— Czy pan ma leszcze trochę tej fosforyzu |% 


lącej farby? 
| — Nie, zabrakło... 
— Szkoda... 


— A do czego pan jej używa? — zaintere- RI 


|  sował się sprzedawca. 
— Widzi pan, my mamy  dzlucko... 


| Jogo usteczka... 
— A poco to panu?.. - 


cy zapłacze, możemy go 


odkrecając światła!.. 


| 
| 

l k 
i *| 


Przed 
wieczorem kładę zawsze odrobinę tej fostory* 
zującej farby dziecku na nosek. W ten sposób 
mozę w ciemnościach zorientować się gdzie są z 


— Jakto poco?.. A gdy potem dzieciak w no 
naxarmić mlekiem, nie 


15 


$ 


ią 


Zdjęcie nasze przedstawia znakomitego 
lotnika irancuskiego p. Rene Machenot 
w momencie wykonywania niezwykle 


Fani Genowefa jest chora. Postala więc Ma, 
rysię do apteki po lekarstwo, 

Marysia wraca i powiada: 

— Przyniosłam, proszę pani... Tyiko pan ap; U 
tekarz prosił panią przed zażyciem potrzą” 
SIĄĆ.. 


K eiektownego skoku ze spadochronem dla 
‘ustalenia rekordu oficjalnego skoku z 


Negus NEE w Londyńie cały szereg przyjęć, © SNY mówi cała stolica 
PAY. — Na zdjęciu Haile Selassie ze swą córką podczas przyjęcia ogrodo- 
wego w wiece: gje 


= Ta kr retou Ea Pr 


kak 
w! 
Pan Hieronim jedzie autobusem do Unlejowa 
Autobus strasznie się wlecze. Zdenerwowało to F 
wkońcu pana Hieronima, więc zwraca się do 
kierowcy: k 
— Panie, co to ma znaczyć.. Dawniej po-|- 
dróż do Uniejowa trwała dwie godziny, a teraz 
jedziemy już niemal pół dnia! 
— Bo jazda potaniała.. — ask: SZO* 
fer. 
*— Jakto potaniała?.. 
jak dawniej! 
— Tak, ale za tę samą forsę jedzie pan dwa 
razy dłużej? 


4 


Zapłaciłem tak samo k 


za 


Pan Agapit i pani Powonka to pierwsi goś- 
cie w Zakopanem, Właśnie wybrali się z wy» 
cieczką do Morskiego Oka. Upał nieznośny. Pa 
ni Petronela łazi pod górę, ciężko dysząc. Wre- 
szcie przystaje i powiada: 

— Mój drogi, ja już nie mam sit. Takie | 


upalisko!... 


największym naw )t upale idzie w górę” 


z p a A 
Codzienna nowelka „Expressu”* 


— Dzwonił pan Wiliam Broons i pro- 
sił, by pan dyrektor go odwiedził — za- 
komunikowano Herbertowi Jonesowt, 
właścicielowi największego biura de- 
tektywów w Nowym Jorku, gdy tylko 
| przyszedł do pracy. 

Broons był właścicielem kilku wiel- 
kich domów towarowych. Uważano go 
za miljonera. 


Przed kilku tygodniami porwano mu 
jedyną córkę, l9-letnią Nelly. Stało się 
to w biały dzień. Nelly wyruszyła sa- 
ma na przejażdżkę samochodową. Gdy 
znalazła się w mniej- ruchliwej dzielni-| 
cy, do auta wskoczył jakiś drab. Jed- 
nym błyskawicznym ruchem zakneblo-1! 

wał dziewczynie usta, zepchnął ją w tył 
wozu i zajął miejsce przy kierownicy. 

Opryszek wywiózł dziewczynę do 
| miasteczka, znajdującego się w znacz- 
nej odległości od Nowego Jorku. Tam 
więził ją przez cały tydzień. 

Zrozpaczony ojciec zwrócił się do 
władz. Policji nie udało się jednak na- 
trafić na ślad porwanej. 


| Po trzech dniach Broons otrzyma! 
list od opryszka. Żądał on 20 tysięcy 
dolarów, grożąc Broonsowi, że jeśli za- 
wiadomi policię o jego liście, Nelly po- 
Strada życie. 
Broons, 

: spełnił żądanie opryszka. Gdy następ- 
nego dnia wysłał pieniądze pod wska- 
zany mu adres, Nelly powróciła do do- 
tmu. 

| O porwaniu młodej dziewczyny i jej 

| ocaleniu głośno było w całym Nowym 


Jorku. 
"_ Herbert Jones. 

| oczywiście również 
Zdziwił się 


biura detektywów. 
| więc bardzo, że Broons teraz" gO WZY- 


GZ 


właściciel znanezo 


wiedział o wszystkiem. 


| Za wydawcę i druk: : Wydawnictwo „Republika“ Sp. Z ogr. 


-= Nie zawracaj głowy!.. — odpowiada ntał 
żonek. — Bierz przykład z termometru: — przy 


drżąc o swą jedynaczkę, | 


Jak donita prasa, DOdCŁAŚ wielkiej delilady UEA. kedlen a. Karo- 
lem, zawaliły się trybuny dla publiczności. Katastrofa pochłonęła wiele ofiar, —| 


Zdjęcie przedstawia obraz zawalonych trybun na krótko po katastrolie, 


| Porwanie 


wa do siebie, gdy dziewczyna już po- 
wróciła do domu. 

Przed kilku dniami, kiedy jeszcze 
nikt nie nie wiedział, gdzie Nelly przeby 
wa, Broons nie chciał korzystać z usług 
jego biura. A teraz nagle osobiście doń 
telefonował. Chyba chodziło o jakąś 
inną .sprawę. 

Jones natychmiast uda? się ao Broon- 
sa; 

Milioner przyjął go w swym gabi- 
necie. 

— Ratuj mnie pan, panie Jones, 
zawołał Broons, ściskając mu rękę. — 
' Chodzi o moją nieszczęśliwą ROA 
Nelly. 

— Czy znów ją porwanor — prze- 
straszył się detektyw. 

— Nie. Nelly jest w domu. Ale nie 
mogę sobie dać z nią rady. Zakochała 
się w bandycie, którą ją porwał! 

— Zakochała się? Jestem przekona- 
ny, że szybko zapomni o tym drabie! 

— Ja też tak sądziłem. Ale okazało 
siz inaczej. Od pierwszej chwili, gdy 
wróciła do domu, mówiła, że nie potrafi 
żyć bez tego łotra. Wczoraj targnęła 
się na życie. Napiła się jakiejś trucizny. 
Na szczęście lekarze szybko przywró: 
cili ią do przytomności. Teraz już jej nie 
nie grozi. 

— Czy jeszcze myśli o tym bandy- 
cie? 

— Tak. Grozi znów samobójstwem. 
Dwie pielęgniarki czuwają przy niej. 
To jest okropne. 

— Jestem pewny, że po pewnym 
czasie panna Nelly się uspokoi. 

— Niestety, nie licze na to weale. 


nie wyrzeknie się tego draba . 


— Muszę go odnaleźć i sprowadzić 
odp. 


Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, 


jeszcze dziś go odszukać? 

— To nie jest zbyt łatwe — odpo- 
wiedział detektyw. — Przypuszczam, 
że opryszek nie należy do żadnej ze zna 
nych band grasuijących w Nowym Jor- 
ku, lecz działa na własną rękę. Trudno 
będzie go odnaleźć. 

— Dam panu adres, który musi ułat 
wić poszukiwania. Adres ten podał mi 
w swym liście, domagałąc się pienię= 
dzy. i 

— Może mi to ułatwi pracę — powie 
dział Jones. 

— Pokryję wszelkie koszta. Byle 
prędzej skończyć z tem wszystkiem — 
powiedział Broons, podnosząc się z fo- 
- | telu, 

„Jones ‘natychmiast 
pracy, 

Po paru godzinach już złoży! Broon 
sowi telefoniczny raport: 

— Adres. który mi pan podał, nie u- 
łatwi poszukiwań. Opryszek umyślnie 
wynajął na parę dni to mieszkanie, by 
podjąć pieniądze. Gdy tylko otrzymał 
20 tysięcy, natychmiast ulotnił się. Naz- 
wisko, pod którem tam figurował, było 
oczywiście fikcyine. 

— Panie Jónes, błagam pana, szu 
kaj go pan! — zawołał Broons. — Nie 
mogę w żaden sposób dać sobie rady 7 
moją córką! Właśnie przed chwilą roz- 
mawiałem z wybitnym lekarzem. któ- 
ry ią badał. Twierdzi, Że Nelly jest cał- 
kowicie wycżerpana i że istnieje poważ 
na obawa, iż wpadnie w nerwową cho- 
robę. 

Nazajutrz Jones znów. zatelefonował 
do Broonsa. 


zabrał się do 


— Znalazłem tego ptaszka — zako- — 


mimikował. — To było doprawdy bar- 


do mej willi. Sądzę, że Nelly wówczas 
szy bko się rozczaruje. Czy mógłby pan 
1 


W czasie wyścigów o wielką nagrodę 
Barcelony rozegrała się dramatyczna 
walka między wielokrotnym zwycięzcą 
leca sap, i Włochem Ruvolari, która 
iosła PRSZEEEDEO EA Biż DÓW Ż GAL REWA ASM || Baka OK M temu ostatniemu 


— Nie chce przyjść? Dlaczego? — 
zawołał Broons. 

— Nie chce. Prosiłem go, obiecywa= 
łem mu duże wynagrodzenie. , 

— Dam mu tysiąc dolarów! 

— Nie zgodzi się. Nawet gdyby pan 
mu zaofiarował dziesięć tysięcy. Ma 
sam dużo pieniędzy. Teraz wypoczywa 
po udanych wyprawach. Bawi się w 
nocnych lokalach, ma jakąś przyjaciół- 
kę A ani na chwilę nie chce się z nią róz 
sta 

— Panie Jones — Krzykiał Broons. 
— Musi go pan dziś do nas sprowadzić! 
Słyszy pan, dziś! 

— To jest zupełnie niemożliwe, pa- 
nie Broons. 

Broons milczał przez parę chwil. 

— A gdyby pan go porwał, Jak pan 
sądzi, czy nie dałoby się tego zrobić ?— 
spytał trochę niepewnie detektywa. 

— Musiałbym znów zmobilizować 
cały mój personel. Opryszek jest bar- : 
dzo sprytny i sam wyspecjalizował się 
w tym fachu. Nie wiem, czy mi się uda. 

— Panie Jones, niech pan nie szczę- 
dzi żadnych kosztów! Stan Nelly , dziś 
się bardzo pogorszył! Pan musi sprowa 
dzić. tego człowieka! 

Ja — Uczynię wszystko, co będzie moż 
iwe. 

W godzinach popołudniowych, gdy 
Walter Wanders, sprawca porwania 
Nelly, młody, przystojny mężczyzna, 
wychodził z eleganckiej kawiarni, oto- 
czyło go kilkunastu mężczyzn. Nim 
Wanders zdążył sięgnąć po broń, na- 
pastnicy wciągnęli go do samochodu... 

Jones osobiście skrępował Wandersa 
sznurami i sam zawiózł go do pałacu 
Broonsa, 


Po paru miesiącach odbył się ślub 


— 


dzo trudne: Zmobilizowałem cały sztab |znanego kidnappera Wandersa z mlo- 


iZnam moją córkę bardzo dobrze. Oma, moich detektywów. 


dziutką Nelly. córka milionera Wiliama 


— Strasznie się cieszę, drogi panie, Broonsa. 
— A więc co pan zamierza poczać? Jones! Kiedy go pan do nas sprowadzi? * 


— On nie chce przyjść... 


Del 


Łódź, Piotrkowska Nr. 49- 


